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Zebranie przedwyborcze Stronnictwa Narodowego w Poznaniu w 


„Olimpia“, 
ИННАА РАНА 


Ostatnia droga K. Н. Rostworowskiego 


Olbrzymie rzesze wzięły udział w oddaniu ostatniej posługi największemu dramatur- 
gowi Polski współczesnej — Liczna delegacja Stronnictwa Narodowego 


Kraków. (Tel. wł). W poniedzia- 
łek o godz. 10 przed południem po na- 
bożeństwie żałobnym w kościółku św. 
Salwatora na Zwierzyńcu, gdzie wy- 
stawione były zwłoki śp. Karola Hu- 
berta Rostworowskiego, odbyło się zło- 

- żenie ich na wieczny spoczynek. 
W pogrzehie szczególnie liczny u- 


dział wzięli członkowie Stronnictwa 
Narodowego, którego członkiem był 
Zmarły. M. i. w kondukcie żałobnym 


szedł prezes Rady Naczelnej Str. Naro- 
dowego prof. Folkierski, wiceprezes 
zarządu głównego S. N. dr Bielecki, 
prezes zarządu okręgowego dr Pozow- 
ski, prezes zarządu grodzkiego płk dr 
Wołkowicki, dalej prof. Chrzanowski 
i prof. Konopczyński, a ponadto spe- 
cjalna i bardzo liczna delegacja mło- 
dzieży akademickiej z pocztami sztan- 
darowymi krakowskich korporacyj a- 
kademickich. 

Nad grobem jedyne przemówienie 
wygłosił ks. rektor Konstanty Michal- 
ski, który m. i. powiedział: 


„Nie chcę brać imienia Boskiego 
nadaremno, ale oto odchodzi herold 
Boga na całą Polskę. Możemy o nim 
powiedzieć z Chrystusem: Był ро- 
chodnią gorejącą i świecącą. Nie był 
nigdy trzciną chwiejącą się. Żegnamy 
go wszyscy i ci z góry i ci z dołu, Na- 
leżał do wszystkich i żegnają go ludzie 
spod wszystkich znaków. Spalał się w 
miłości dla Boga i człowieka. Nie od- 
chodził przez całe życie od dzwonów 
Polski i szarpał nimi raz na trwogę, 
raz na tryumf. Dziś go pożegnają 
dzwony ukochanego Krakowa wielkim 
narodowym „Bóg zapłać" za to, że bu- 
dził sumienie, że wychowywał mło- 
dzież. Śp. Rostworowski długo szukał 
Boga i w życiu i w twórczości, a stał 
się jego heroldem.'" 

W myśl życzeń Zmarłego nie skła- 
dano wieńców ni kwiatów na trumnie 
śp. Rostworowskiego. Był tylko wie- 
niec ze szkoły rolniczej w Czernicho- 
wie, którą Zmarły ukończył. W miejsce 
kwiatów składane są ofiary na Bursę 
ks. Kuznowicza i Zakład Brata Alber- 
ta w Krakowie. 


Rodzina Zmarłego otrzymuje 
dalszym ciągu z kraju i zagranicy 
liczne depesze kondolencyjne. (ib) 

Kraków. (PAT) Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej udał się w sobotę w 


rodowy i katolicki 


Cenn 
egzemplarza 


10 


groszy 


Środa, dnia 9 lutego 1938 


WW pk 


p 


sali cyrku Inż. Adam Doboszyński na ławie oskarżonych. Na dalszym planie ława 


obrońców. 


w | godzinach popołudniowych do domu 


śp. K. H. Rostworowskiego i złożył swój 
bilet z wyrazami współczucia dla mał- 
żonki Zmarłego 


Wojska narodowe рга naprzód 


Armia gen. Franco posunęła się I? km w kierunku Perales 


Saragossa. (PAT) Specjalny ko- 
respondent Havasa donosi, że kolumny 
rowstańcze, działające na odcinku na 
północ od Teruelu, posunęły się o 12 
kilometrów w kierunku Perales (około 
40 km na północ od Teruelu) na skrzy- 
żowaniu jedynej drogi, która pozostała. 
nieprzyjacielowi dla ewakuacji licz- 
nych wojsk, znajdujących się w wor- 
ku zamkniętym przez Sierra Palome- 


ra. Legioniści nawarscy i Maurowie 
wyruszywszy о godz 9 raho z Parcru- 
do, które znajduje się'w odległości 
12 km na północ od Perales, zajęli ko- 
lejno kilka wzgórz. W południe zajęto 
miejscowości Rillo, a o godz. 14 Fuen- 
tes Calientes, podczas gdy inna kolum- 
na, która opuściła Lidon, posuwała się 
w kierunku Viesiedo, 


Przeciwżydowskie nastroje w Słowacji 


Prasa wzywa cały naród do bojkotu Żydów 


Bratysława (PAT). W Słowacji 
można w ostatnim czasie zauważyć 
znaczny wzrost nastrojów przeciwży- 
dowskich. 

Zwalczana pr cenzurę ta akcja 
prasy słowackiej znowu się ożywiła, 
wywołując zaniepokojenie wśród Ży- 
dów, zwłaszcza, że wrogie im nastroje 
zarysowują się coraz wyraźniej rów- 
nież wśród ludu. Żydzi próbują bro- 
nić się w prasie, zapewniając o swych 
sympatiach dla narodu słowackiego. 

Dzienniki słowackie, zwłaszcza 


„Slovenska Pravda“, replikują gwal- 
townie, przypominając піеѕіусһапу 
wyzysk ludu ze strony Żydów, ich 
wyraźnie antysłowackie nastawienie i 
prowokacyjne trzymanie się tradycyj 
niemieckich oraz węgierskich јак 
również poparcie, którego użyczyli 
bolszewikom węgierskim, w czasie ich 
najazdu na Słowację. Pismo wzywa 
naród słowacki do obrony przed wy- 
zyskiem żydostwa, przede wszystkim 
przy pomocy bojkotu gospodarczego. 


1 szybkością 300 km na godzinę 


Berlin. (PAT). Prasa niemiecka 
donosi, że znany specjalista kolejowy 
w Zurychu prof. Wiesinger opracowu- 
je projekty błyskawicznej komunika- 


cji kolejowej (do 300 km na godz.). 
Szyny ustawione byłyby nie pozio- 

mo, lecz wygięte na zewnątrz, co usu- 

wałoby niebezpieczeństwo wykolejenia 


Od Redakcji: Dziś na str. 5 
„Orędownika* zamieszczamy 
drugą korespondencję spe- 
cjalnego wysłannika naszego 
pisma do Rumunii, red. Ję= 
drzeja Giertycha pt. „Rząd 
narodowy w Rumunii". 


i, 


się. Napęd uzyskiwanoby za pomocą 
śmigła, wprawianego w ruch przez 
turbiny parowe lub motory Diesla. 
Tor byłby położony dość wysoko po- 
nad gruntem. 

W Niemczech zachodnich powstał 
już komitet techniczny celem przestu- 
diowania projektów prof. Wiesingera. 


Wielkie polowanie 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś o. go- 
dzinie 7 rozpoczęło się w Białowieży, 
wielkie polowanie, w którym bierze u- 
dział p. Prezydent, regent Horthy, mars 
szałek Śmigły, książę duński Aksel, 
poseł węgierski w Warszawie de Hory, 
gen: Sosnkowski i i. 

О godz. 11 nastąpiła przerwa, pod- 
czas której spożyto posiłek. Polowanie 
zaprojektowano do godz. 17. (w) 


Prezydent R. P. 
wyjedzie do Budapesztu 


Kraków. (Tel. wł). Jak słychać, 
rewizyta Prezydenta R. Р. w Buda- 
peszcie nastąpić ma w kwietniu rb. (w) 


Zasobny żebrak, 
р. oficer gwardii carskiej 


Warszawa. (Tel, wł). W pobliżu 
Brześcia Kujawskiego aresztowano węg 
drownego żebraka Bazylego Mryczkę. 
Podczas sprawdzania jego tożsamości 
wyszło na jaw, że jest on byłym ofi- 
cerem armii i gwardii carskiej, Był on 
komendantem straży pałacowej w Car- 
skim Siole. Po wybuchu rewolucji 
Mryczko uciekł do Polski, zabrał ze 
sobą znaczną ilość pieniędzy i kosztow- 
ności i kupił dom w Aleksandrowie Ku- 
jawskim. Z biegiem czasu w pogoni 
za pieniędzmi stał się wędrownym że- 
brakiem i zarabiał nieźle śpiewając po 
wsiach rosyjskie romanse. Podczas о- 
sobistej rewizji znaleziono przy nim 
120 rubli w złocie, 16.000 zł oraz szereg 
aktów hipotecznych. (w) 
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(bezpieczeństwo na Morzu Sródziomnym E= 


Zarządzenia gabinetu angielskiego w odniesieniu do łodzi podwodnych i samolotów — 
Nota protestacyjna do rządu gen. Franco — Vansittart jedzie do Rzymu? 


Londyn (Tel. wł.), Sprawa zato- 
pienia na Morzu & emnym statku 
„Endymion* przez łódź podwodną czy 
minę oraz statku „Alicira*, zbombar- 

owanego przez samolot, jest w dal- 
szym ciągu przedmiotem zaintereso- 
wania opinii publicznej oraz kół poli- 
tyczy 

Jak już wczoraj krótko dofosili- 

ерган się obecni w Londynie mi- 
owie na naradę nad sprawą. bez- 
pieczeństwa na Mor: Śródziemnym. 
W wyniku obrad postanowiono, aby 
przewidziane już poprzednio w związ 
ku z zatopieniem statku Endymion“ 
roższetzenie zarządzeń w akcji patro- 
lowania Morza Śródziemnego w odnie- 
sieniu do lodzi podwodnych = które, 
jak wiadomo, będą bez оз л 
tapiane, о ile plynąć będą pod po- 


śm 


Kondolencje zarządu głów- 


„ nego Stron. Narodowego 


Zarząd główny Stronnictwa Naro- 
dowego wysłał do pani Rostworow= 
skiej, małżonki zmarlego pisarza, па= 
stępującą depeszę kondolencyjną: 

„Przejęci do giębi smutkiem i źało- 
ba która spada na caty naród z powo 
du reva śp. Kasola Huberta Rostwo- 
rowskiego, wielkiego pisarza i Polaka, 
nieugiętego bojownika Idei Narodo- 
wej, przesyłany czcigodnej Pam i ro 
dzinie wyrazy serdecznego wspólczu= 


Depesza „Zarzewia“ 


Warszawa. (Те. wł). Grupa 
lwowska „Zarzewia* wystosowała de- 

zę do posła Wojciechowskiego, w 
której składa mu podziękowanie za 
ujawnienie roli metropolity Szeptyc= 
kiego. Równocześnie. zwrócono uwagę 
na działalność biskupa grecko-katolic- 
Kićgó przy św. Jurze, Butki W dniu 
14 stycznia — јак komuniknje „Zarze- 
— Вика zajntonował podczas 
nabożeństwa w Cerkwi unickiej we 
Łwowie pieśń „Boże wełyki nam U: 
(Boże zwróć nam Ukra- 
inę), pieśń, która została uznana ża an- 
typaństwową wskutek swojej GE 


Komuniści Polski 
i Czechosłowacji 
tworzą „mur ochronny“ 


Jak d agencja „Бено“, na odby- 
tym posiedzeniu ИІ Międzynarodówki za- 
padła uchwała, na mocy której Komuni= 
śtyczna Partia Polski i Komunistyczna 
Partia Czechosłowucji otrzymały rozkaz 
utworzebia wspólnego fronfu politycz- 


nego, którego zadaniem byloby utworze- 
nie z Polski i Czechosłowacji tzw. „muru 
dchronnego* na zachodzie, zwróconego 


ostrzem przeciwko Niemcom. 

Dyrektywy te są podyktowane tym, 
aby Z. 8. R. R. mist zabezpieczone gra- 
nicć zachodńie na wypadek wojny га 
wschodzie z Japonią, która wedlug ópi- 


nii sowieckiej jest nieunikniona. 


= Millaride 


уа pistia „Azion. Polki 

ztowanie nastapilo ро rev 

rzyczyny aresztowania nie padano: 
* 


T-lecia istnienia obcltódzi dzieńnik paryski 
„Te Petit Journal", założony r wego Czasu przez 
Obecnie nacz redsktorei jest plk 
de Та’ Hocane, 


Księstwo Windsoru zamieszkają stale w zam- 
hu de la Мяу w Wersal, klóty obecnie się 
dla moti trządza. Policja otrzymała wakng rez- 
toczenia nad nim dyski; 


nego nadzoru, 


W Rzymie utwórzon mi instytut dla 
stosunków kalturalnych z zii Przewadni- 
ezżącym został miunowany pos. Iavolihi, 


Katastrofa kolejowa pod Goyaa w Brazylii 
pochłonęła 15 ofiar w zabitych і około 100 ran- 
nych. 


Z Brazylii donoszą u nleślychanych upał: 
Sias tam sięgają 40 st, w cieniu, Ludność w 
w góry i nad mor: Notują wiele wypad- 
ków porażenia slonecznecó, 
* 


Miasto Valeow w delcie Dunnja (Rumunin) 
tala zalane. Lidność w naltice ja opuściła: 
tastrofa zagraża także innym miejscowo+ 
Ściom. 


wierzchnią — rozciągnięte zostało rów- 
nież na samoloty. 

Odtąd wicc okręty pełniące patro- 
lowanie Morza Śródziemnego ostrze- 
заб będą samoloty, szybujące nad 
szlakami przeznaczonymi dla żeglugi 
międzynarodowej, aby zeszły z tych 
szlaków, w przeciwnym bowiem razie 
będą. osttzeliwane. 


sze postanowienia, które rząd 
mierzą natychmiast wpro- 
cie. na odeinkach powie- 
ch patrolom brytyjskim zakomu- 
nikowane zostały obu partnerom, w 
akcji patrolowania tj. Francji i Wło- 
chom, oraz pozostałym sześciu sygna- 
lariuszom układu w Nyon: 


Uchwaly te zostaną przedlożone do 
wiadomosci Izby Gmin w póniedzia- 
lek po południm, 


Rząd anżielski postanowił do rzą- 
du gen. Franco wystosować note pro- 
testacyjną. która w b. ostrym tonie 
domagać się ma pelnego odszkodowa- 
nia za zatopione statki oraz odszkodo- 


wania dla rodzin członków załóg, któ- 
re zatonęły, 

W tutejszych kołach politycznych 
podkreślają z zadowoleniem stanowi- 
sko Włoch, gotowych do współpracy 
na Morzu Śródziemnym razem z An- 
сја Dowodziłoby to pewne- 
nia włosko-. SZK 
go. W związku z tym twierdzi się, że 
tak często zapowiadana i później każ- 
dorazowo odraczana podróż Vansittar- 
1a do Rzymu stała się ponownie aktu- 
апа. 


unday Times* zamieszcza — naj- 
prawdopodobniej inspirowaną przez 
Downing Street — enuncjację stwier- 
dzającą, i 


że porozumienie Anglii i 
Włoch na płaszczyźnie prac Komitetu 
Niejnterwencji jest nieodzownym wa- 
runkiem definilywnego porozumienia 
pomiędzy obu krajami. 

Zdaniem angielskich kół urżędo-= 
wych, porozumienie angielsko-włoskie 
co do kwestii hiszpańskiej wytworzy- 
loby całkowicie nową sytuację; która 
by doprowadziła do polepszenia -. sto- 
sunków angielsko-włoskich. 


Wybory uzupełniające w Jugosławii 


Na ogólną liczbę 23 mandatów do Senatu partia taatowa 
zdobyła 14 


Białogród (ATE. W Jugosławii 
odbyły się wybory uzupelniające do 
Senatu, 

Na ogólną liczbę 23 mandatów se- 
natorskich, 14 mandatów przypadł 
partii rządowej, gdyż w odnośnych o- 
kręgach nie wystawione żadnych in- 
nych kandydatur. W ten sposób uzy” 
skanie większości przez listę rządową 
było z góry zapewnione. 

W banacje duna m, który wysta- 
wit inych kandydatów, zwyciężyła li- 


W Lublinie odbyła się rozprawa prze- 
ciwko pięciu cudotwóreom z ókresu, wy- 
borów w 193% r, a mianowicie nauezycie- 
lom Janowi Krupie, St. Jopkowi, J. Tur- 
kettiemu, J. Smętkówi oraz wójtowi Jaga- 
RE 

Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym, 
że w KAR wyborów w Słupi. Nadbrzeżnej 

i protokół podrobili 
y pod. falsyfikatem. przerobili arku- 
sze obliczeniowe, dodając lub ujmując glo- 


Protes 0 сиба „йай urna’ 


sta rządowa, па która RON” 128 glo- 
| sów, podczas gdy lista opozycyjna иу 
skała tylko 80 głosów, W:banatach 
kroaekich lista rządowa uzyskała w о- 
kręgu Sawy 20 głosów przy 451 głosach 
na listy zjednoczonej opozycji. W okrę- 
gu tym wybrano 5 senatorów z li: 
pozycyjnej. oraż 2 senatorów # 
rządowej. W banacie nadbrzeżnym |li- 


sta rządowa otrzymała 60. opozycja 89 | 


głosów. W okręgu tym wybrano po 1 
kandydacie 2 obu lisi 


sów wedlug pewnego: „systemu“, dosypy- 
wali do urny odpowiednie kartki itp. 

Zaznaczyć należy, że fałszerstw doko: 
nywano w lokalu zarządu gminy. 

Prócz oskarżonego : Turkettiego 
wszystkich skazał. 

Oskarżony Krupa bronił się, że „staroż 
sta nie kazal mu wprawdzie dosypywać 
głosów, ale kazał robić tak, aby wybory 
wypadły dobrze”, 

No, I wypadły — „dobrze“. 


sąd 


O odszkodowanie za zdemolowanie drukarni 


Wydawnictwo „Słowa Pomorskiego“ poniosło wielkie stra- 


ty — B. wojewoda Kirtiklis 


„Obrona Ludu”, toruński organ Stron- 
nictwa Pracy, przypominając za „Kurie 
rem Poznańskim" bandycki napad na dru- 
karnię „Słowa Pomorskiego”, postawiła 
pod ń4dresem tego narodowego pisma takie 
pylanie: 


Czy prawdą jest — 0 czym pisze w 
Jiście b. starosta działdowski 
. Twardowski — 2 Kirtiklis 
„z pieniędzy publiczn 1 później 
wydawnictwu „Słówa Pomorskiego” po- 
niesione straty, w wysokości około 10 ty- 
sięcy złotych"? Jeśh to nieprawda — trze- 
ba zaprzeczyć, jeśli prawda — przyznać się 
ile i w ja waruhkach odbyło się wre- 


odszkodowania nie wyplacit 


czenie tych pieniędzy? To.jest także сіе» 
kawe! 


„Prosimy nas źle nie rozumieć! Nie sta: 
żadnych zarzutów. pod adresem 

„ gdyż słusznym jest, że za ponie+ 

sione sf(rafy żos(ało ono wyńagrodzone, 


Тес2 uważamy za konieczne, aby dla cało. 
ści obrazu I {еп punkt 208141 wyjaśniony." 


W zwi 
oświadcza: 


u z tym „Słowo Pomorskie“ 


„Zarząd wydawnictwa „Slowa, Pomor- 
skiego” upoważnia Лаз do stwierdzenia, że 
jemu b. wojewoda Kirtiklis dotąd żadnego 
odszkodowania za straty poniesione wsku- 


ЭИА АНИОН 


Z ŻYCIA POLITYCZNEGO 


Akcja samorządowa Str. Narodowego 


Warszawa, 7 lutego. 

W niedzielę rozpoczęła kampan 
Stronnictwa Narodowego przeciwko pri 
jektowi ordynacji wyhorczej do samorz: 
du. Odbyły się cztery wiece w Warszawie, 
Łodzi, Poznaniu i Wilnie, na których za- 
padly jednobrzmiące rezolucje, uznające 
dotychczasowy projekt za szkodliwy” dla 
państwą i narodu polskiego, W Warsza- 
wie przemawiał prof. Staniszkis, oraz pre- 
zes Stronnictwa Narodowego adw. Kowal. 
ski, który po raz pierwszy zjawił się na 
trybunie w stolicy. Sala na Dynasach po: 
witała go bärdzó życzilwie. Zebranie od- 


się 


było się przy ożromnie licznym udziale 
publiczności i zupełnie spokojnie. Prasa 
żydowska donosi, że po zebraniu grupa 
młodzieży urządziła demonstracje prze- 
ciwsemickie i kilkanaście osób, zostało 
aresztowanych. 


ж 


Przez” Rygę nadchodzą wiadomości 
o rozstrzelaniu w Moskwie dwóch wybite 
rych dźiałaczy Womunistycznej PAM 
Polskiej, w mianowicie sekretarza Leszczy! 
skięgto I h. redaktora „Journąl de Moscou" 
Rajewskiegó. 


‘ftes 


Dr med. Н. ZIOMKOWŚKI 


specj, chorób skór. wener, i moczopleiowyeh 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3:9, w niedzielę: 9-12 


n 4454 


tek napadu na naszą drukarnię nie wy- 
płacił. Odnośne twierdzenie b. starosty 
Twardowskiego nie. polega na - prawdzie. 
Siraty wyrządzone przez napad — doda- 
jemy nawiasem — sięgają sumy о wiele 
wyższej, niż 10 tysięcy złotych. Nie „zostały 
one dotad pokryte; nieranie) sądzimy jed- 
nak, że to nastąpi, skoro tylko prokura- 
tura wskutek poczynionych w ostamim 
czasie rewelacyj wznowi ściganie organi- 
zatorów i wykonawców napadu.” 


Na marginesie warto tu poruszyć spra 
wę dość pikantną, że w biurze: wojewódz- 
kim w Białymstoku leży dotąd zalakowa- 
na. koperta z 980. zł zebranymi wśród 
urzędników na bankiet pożegnalny i dar 
pamiątkowy dla ustępującego wojewody 
Kirtiklisa, który po Pomorzu objął woj 
wództwo białostockie. Sumy tej nie można 
zwrócić urzędnikom, ponieważ nie.wiado- 
mo — kto i ile na ten „cel ofiarował. 

Ostatnia wpłynął wniosek, by kwotę tę 
przeznaczyć na pomoc zimową dla bóżro- 
botnych, Czy projekt ten uzyska, aprobatę 
odpowiednich czynników i będzie ,zreali- 
zowany — trudno w tej chwili coś kon- 
krelnego powiedzieć, 

A może by tę kwotę złożyć na fundusz 
prasowy -Slowa Pomorskiego”, na poczet 
wynagrodzenia szkód sięgających sumy 
kilkudziesięciu tysięcy złotych? 


w Palestynie | 


Jerozolima. (PAT). W akcji 
terrorystycznej nastąpiło pewne uspo- 
kojeńie. Wieś Umelfahm, gdzie toczy 
ty: się: ostatnio walki, jest obsadzona 
przez wojsko i policję. -Bandy terro- 
rystów, rozproszone w. okolicy, Dźenin, 
schroniły się W góry, gdzie oczekują 
na stosowią chwilę aby połączyć się 
z oddziałami terrorystów operujących 
w: okolicy Hebronu. Policja dokonała 
licznych aresztowań Arabów, podejrza- 
nych o udział w ostatnich zamiesz- 
kach. ч 


Król w strajkującym hotelu 
*Paryź. (PAT). -+ Personel czterech 
бајта" ch w Nicei hoteli przystąpił 
do strajką „PRACY co, m znak pro- 
przeciw „podpisaniu umowy zbio- 
towej ze związkiem nie należącya. do 
„Generalnej Konfederacji Pracy., Jedy- 
nie dzięki osobistej interwencji prefe! 
ta zdołano uwołnić*jedeń Kotel, gdzie 
zarezerwowano pokoje królowi szwedz- 
kiemu Gustawowi У. 


Kurator ZNP oddał agendy 


Warszawa (Tel, wł.) W ponie- 
działek kurator ZNP  Maciszewski 
przekazał wszystkie agendy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w ręce no- 
woówybranego zarządu. Zwłoka “w 
przejęciu urzędowania nastąpiła dla- 
tego, ponieważ kutator Maciszewski 
oczekiwa? oficjalnego zawiadomienia 
od Kómisariatu Rządu po dokonanych 
wyborach. (w) 


Prof. Kotarbiński na widowni 


Warszawa (Те). wł.) Znany -zè 
swoich wystąpień w obronie getta ży- 
dowskiego prof. Kotarbiński. wygłosił 
w Klubie Demokratycznym odczyt о 
sprawach narodowościówych. (w) 


Krajowe rudy żelaza 
Końskie. (РАТ), W Kobylej Gó- 
rze kolo Stąporkowa w pow. koneckim 
uruchomiono trzy nowe szyby dla dó- 
bywania rudy  żelaźnej. Równocze- 
śnię przystąpiońo do duń ania 8 pra- 

żków, tj. pieców 10 prażenia rudy. 


„Martwe“ organizacje 


Warszawa (Геї, wł.) ` Komisa- 
iat Rządu zlikwidował szęść зоа. 
martwych w Warsz 2 
аки działalności został również roz- 
wiązany lowski związek właścicieli 
piekarń. (w) 


Kołyska dla księżniczki 
holentierskiej 


Warszawa. (Геї. wł). Dyrekcja 
Lasów Państwowych spor dja z róż- 
1.gatunków drzewa polskiego ko- 
ę dla nowourodzonej księżniczki, 
halenderskiej- Beatricy Wilhelminy. 


"Kołyska będzie wy: апа, wo wtorek sa- 


molotem=do Holandii, ` Ма ona być pà- 
miątką miesiąca iniodowego * spędzo- 
nego przez księżnę i księcia w Polsce 
w ubiegłym roku zimą. z 

Kołyskę -zaprojektował architekt 
Jan Bogusławski, rzeźbił ją zaś p.. Si-, 
kora. (w) 
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Boją się unarodowienia handlu 


Kongres kupiectwa chrześcijańskie- 
go, odbyty w Warszawie w listopadzie 
ub. roku, przyprawił Żydów o niestraw- 
ńość. Ciągle im się przypominają re- 
zojucje kongresowe, ciągle zatruwa ich 
świadomoś niezadługo skończy się 
ich hegemonia w handlu polskim. To- 
też pienią się z wściekłości, z właści- 
wym ich rasie tupetem występując 
przeciwko propagandzie hasła unaro- 
dowienia handlu. 

Charakterystycznym objawem bez- 
czelnego tupetu jest artykuł w nume- 
rze 1 „Przeglądu Handlowego" (organu 
żydowskiej Centrali Związku Kupców) 
Artykuł ten już w samym tytule („Na 
mętnej fali") obraża uczucia polskiego 
narodowca; autor bowiem pozwala so- 
bie na „szmonces”* uzupełniając mod- 
пе dziś określenia „krótkofalowośc 
1 „długofalowości* w życiu gospodar- 
czym -przez określenie nowotworowe 
„mętnofalowość". „Mętnofalowością* — 
jego zdaniem — jest ni mniej, ni wię- 
cej tylko ruch unarodowienia życia go- 
spodarczego Polski. 

Złośliwy „nowotwór językowy” autor 
żydowski wywodzi ze znanego powie- 
dzenia St. Wyspiańskiego w „Weselu“: 
„Mąć tę narodową kadź..* Nie trudno 
domyślić się: treści artykułu zamie- 
szczonego pod takim tytułem i mottem! 
Mowa w nim o kongresie kupiectwa 
chrześcijańskiego, który odbył się — 
słuchajcie! — „na kanwie dokonywa- 
jącej się rzekomo, jakowejś przebudo- 
wy narodowej, strukturalnej i ideo- 

"+ Jakowejś przebudowy na- 


wej”. 
rodowej! 


pisze „Przegląd Han- 
jedno tylko pytanie: czy 
może się znaleźć taki rząd i taki zespól 
decydujących czynników w Pólsce, który 
mógłby wziąć poważnie pod rozwagę 
uchwalone przez kongres „rezolucje* — już 
te ufryzowane i wygładzone w ogólnej k 
misji redakcyjnej, a jednak tak żywo przy- 
pominające rezolucje zmiecionego przez 
bieg wypadków „sojuza russkich ludiej"? 


Bardzo pewni czują się Żydzi w Pol- 
sce, skoro odważają się tak pisać! Że 
nie znajdzie się w Polsce rząd, który 


Ks. Prymas 
o polityce zagranicznej 


Ks. Prymas kardynał Hlond udzielił 
współpracownikowi wiedeńskiego dzienni- 
ka „Reichspost* wywiadu na temat stano- 
wiska Polaków wobec rozmaitych zagad- 
nień międzynarodowych. Кл. Prymas pod- 
Kreślił siłę i wartość sojuszu francusko- 
polskiego oraz stwierdził, że Polska pra- 
gnie utrzymywać dobre stosunki z wszyst- 
kimi sąsiadami. Następnie ks. Prymas 
omówił nasze negatywne stanowisko wo- 
bec komunizmu, co nie wpływa na 
sunki zewnętrzne z Rosją Sowiecką. Ki 
kardynał Hlond powiedział m „їп: 


z 


„Jesteśmy bardzo dalecy od propagowa- 
nia jakiejkolwiek wojny, jakiejkolwiek 
krucjaty. Znaczy to również, że pragniemy 
utrzymać pokój ze Związkiem Sowieckim, 
że nie mieszamy się do tamtejszych sto- 
sunków wewnętrznych bez względu na to. 
jak boleśnie może паз dotykać to, co dz. 
je się po przeciwnej s 


ті. а zasadami, jakie stosują 
państwa sowieckiego, narzuca 
ść walki ideowej, lecz z te- 


władcy 
nam konieczh 
go tytułu państwa polskie i sowieckie nie 


mogą być wplątane we wzajemny, kon- 
flikt zbrojny, Przynajmniej z naszej stro- 
ny nie takiego nie nastąpi, co mogłoby 
konflikt sprowokować.” 


W dalszym ciągu wywiadu czytamy, że 
Polską winna sie trzymać zdala od wszel- 
kich formacyj blokowych. 


„Posiadamy sojusze. które wiążą паз 
z określonymi państwami dla określonych 
to obronnych celów. Paza tym powin- 
niśmy się wystrzegać wszystki 
głoby nas wciąznać w konfi 
wywołany poza sfera nas; interesów 
i powinniśmy użyć wszystkich środków. 
jakie są w naszej mocy, nie tylko. aby ро- 
zostać na stronie od takiego konfliktu, lecz 
także, aby doń nie dopuścić." 


Następnie omówił ks. Prymas Hlond 
sprawę stosunków polsko-niemieckich, sto- 
jąc na gruncie porozumienia pólsko-nie- 

‚ mieckiego. 


by ośmielił się „poważnie wziąć pod 
rozwagę” rezolucje kongresowe! 

Oczywiście Żydzi starają się wmó- 
wić, że kongres w gruncie rzeczy 
nie był niczym innym jeno manifesta- 
tja Stronnictwa Narodowego, odnośnie 
czego Żydów upewnia: 


„Interpretacja haseł naczelnych kon- 
gresu o tzw. unarodowieniu handlu, Wy- 
rażne i bardzo otwarte żądanie przywile- 
jów ze strony pańsiwa tylko dla kupiec: 
twa chrześcijańskiego. radvkalne żądanie 
dalszego rozwinięcia systemu koncesyjne- 
go itd." 

A więc fakt, iż kongres stanął na 
stanowisku prymatu kupiectwa pol- 
skiego, upewnia Żydów co do partyj- 
ho - pólitycznego charakteru zjazdu! 
Za to stwierdzenie działacze „sanacyj- 
ni* powinni być ezególnie „wdzięcz- 
ni* swoim żydowskim b, sojusznikom 
spod znaku BBWR, widocznie bowiem 
Żydzi niebardzo są przerażeni świe- 
żym antysemityzmem swoich ex-przy- 


jaciół „BBWR-owych*, skoro istotne 
uchwały kongresu przypisują Stron- 
nictwu Narodowemu. 

Ze swej strony możemy panom ze 
starozakonnego „Przeglądu Handlowe- 
go” zdrad że niezupełnie w diagno- 
zie swej się mylą. Istofnie obóz naro- 
dowy przez swą celową, systematycz- 
ną akcję w kierunku rozwiązania za- 
gadnienia żydowskiego po myśli inte- 
resów polskich doprowadził do tego, że 
dziś już wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa polskiego doniosłość tego zagad- 
nienia w pełni rozumieją, 


W szczególności problem unarodo- 
wienia handlu, jak w ogóle życia. go- 
spodarczego w Polsce, tak głębokie za- 
puszcza w umysłowości polskiej korz 
nie, że niedługo dążenie do tego stanie 
się jednym z podstawowych kanonów 
orientacji politycznej każdego uczciwe- 
go i niezależnego Polaka. 


zawarty yada 


GHOST 


W polityce walczyć trzeba 
o swoje sprawy 


Żydzi niejednokrotnie usiłują narzucić 
polityce polskiej walkę о interesy żydow- 
skie, ułożsamiając je z inleresami polski- 
mi. Dzieje sią to пів tylko w polityce we- 
wnętrznej, ale także zagranicznej Żywy 
przykład tej taktyki żydowskiej mamy w 
stosunkach polsko-niemieckich. „Warsz, 
Dziennik Narodowy wyjaśma, jakie po- 
winno być w tej sprawie stanowisko szcze- 
rze polskie, narodowe: 


„ла gruncie ym i 
dwie polityki światowe — polska i 
dowska. Wobee obydwóch stoi zagadni 
nie stosunków z Niemcami. Dla każdej z 
nich przedstawia się ono jednak inaczej 

„Otóż trzeba czuwać starannie, wytrwa- 
le i konsekwentnie nad tym. by na polity- 
kę polsko-niemiecką nie oddziaływały 


cza 


dencje wynikające z polity ydowsko- 
niemiockiej. b 
„W naszych  (polsko-niemieckich) sto- 


surkach jesteśmy w okresie pewnej pauzy, 
odbywają się w Europie całej przemiany, 
które wpłyną na całokształt stosunków na 
naszym kontynencie. chwilowo potrzebna 
jest zarówno nam jak Niemcom norma- 
lizacja stosunków. W ich (żydowsko-nie- 


Karol Hubert Rostworowski 


„Prochów poezji polskiej nie zło- 
ży się na Wawelu razem z procha- 
mi wielkich twórców — będzie mie- 
szkała między nami,“ 

(Z artykułu Rostworowskiego). 


Po śmierci Karola Huberta Ro- 
stworowskiego pojawi się na pewno 
wiele prób obejrzenia całokształtu jego 
poezji. Pojawi się też niewątpliwie 
znacznie mniej charakterystyk Ro- 
worowskiego jako polityka — wedle 
jego pracy organizacyjnej ukutych. 
Pojawią się i panegiryki. To, со się tu 
i nie ma być ani charakterystyką 


pis: 
poezji, ani ideologii Rostworowskiego, 
ani panegirykiem ku jego czei. Ma to 


erych słów. 

cisną się do oczu 
że odszedł na, zawsze jeden 

wielkiego okresu. Kiedyś 
lą ludzie o wielkun poecie, o 
ej duszy. o wielkim bojowniku 
o Polskę — pomyślą z zazdrością o 
tych, którzy go mogli widzieć i słyszeć 

"Tymczasem minął koło nas duch te- 
go człowieka, otarł się orlim skrzydłem 
o naszą epokę, ale dopiero teraz po 
śmierci wyolbrzymiał, Po śmierci do- 
piero została straszna pustka po naj- 
większym pisarzu Polski Narodowej i 
żal, żeśmy pełnymi garściami nie czer- 
pali z potężnego źródła jego mądrości 
i jego nauki. 

Te słowa niewiele znaczą. Powinny 
zaś znaczyć, że zmarł nie zwykły poeta, 
ale duch o sile fatalnej, czyniący po 
śmierci aniołów ze zjadaczy chleba. 
Że zmarł czlowiek o duszy пај! ej 
nam, która ukochała to samo i tak jak 
my 


być wiązanka 
Łzy wzruszenia 


z twórców 


Jedno słowo ciśnie się przede 
м stkim do charakterystyki: Zmar- 
ły był uosobieniem sumienia, Wspa- 


niała śmierć jego była naturalną kon- 
sekwencją życia, które było wiecznym 
czuwaniem. To był walczący rycerz 
krzyżow: Do ostatniej chwili życia 
słabnącymi płucami nawoływał z og- 
niem do czuwania, Mówił tylko wiel- 
kie prawdy. Słowa jego były rozkaza- 
mi. Płynęły bowiem z duszy rozpalo- 
nej bezkomproni wiarą, gdzie 
głos myślom nie kłamał. 

Poezja Rostworowskiego nie była 
igraszką lub zabawą. Była służbą. Poe- 
zja jego jest płodem najcięższej pracy 
wewnętrznej. Może dlatego bywa cięż- 
ka. W każdym dramacie, w każdym 
wierszu jest jakiś pełny, dojrzały owoc 
myśli. Dramaty Rostworowskiego są 
wvszarpane z dna szukającej człowie- 


czej duszy. Nie ma w poezji Rostwo- 
rowskiego zaklamań i poszukiwania 
rozkoszy. 


„Gdy z lewej wróg i z prawej wróg, 
me starczy okrzyk: „żle jest!” 
Trzeba nie szczędzić rąk 1 nóg, 

nie pytać jak kto będzie mógł 
ogniowy przyjąć chrzest!” 


Така poezja musi być zgodna z ży- 
ciem. I była zgodna. 

Rostworowski był wojującym naro. 
dowcem. Był obożnym Obozu Wielkiej 


Pols członkiem Stronnictwa Naro- 
dowego. W chwili, gdy nad Polską 
szalały najbardziej wrogie siły, w r. 


1933 kandydował do krakowski 
Miejs i 


tur niewybrednego przec 
równo partyjnictwo jak i apolitycz: 
to dwa cudowne środki na wpadanie 
pieczonych gołąbków do obywatelskiej 
gabki“ — pisał w r. 1927, I dalej: „Kto 
chce być, musi znaczyć, a kto chce 
znaczyć, ten musi һуб społecznie nie- 
zbędny, a więc użyteczny”. 

Rostworowski nie był byle jakim 
politykiem-dyletantem. Kto dziś czyta 
pisma polityczne Mickiewicza, zdumie- 
wa się nad ich mądrością. Zdaje się, że 
ten los czeka też polityczne pisma Ro- 
stworowskiego. Są to pisma narodowe- 
go posłannictwa. Brzmią jak testa- 
ment słowa: 


„Ale Polska ma to, czego nie chciała. 
Ma walkę wszystkich przeciw wszystkim. 
Ma samobójczą ordynację wyborczą. Ma 
samobójczy „ pracy. Ma samobójczą 
obojętność religijną. Ma samobójczą pro- 
pagandę materializmu Ма wielkie labo- 
ratoria gazów trujących w rozmaitych 
Wiadomościach Literackich" i nieliterac- 
h. Ma anarchie w międzynarodowych 


kinach i narodowych.. Kościołach. Ale 
Polska gore,“ 
Pisał te słowa Rostworowski w r. 


1927, Na szczęście przy końcu życia 
mógł patrzeć spokojniej w przyszłość 
Wyraził to kilkakrotnie. Jeżeli jednak 
mógł? dostrzec, że w Polsce naród o- 
cknął się, była to i jego zasługa. Jego 
nazwisko, jego posiew i jego nauka 
znaczyły coś, 

Z mdlejących od śmierci rąk chwy- 
tamy Twój sztandar, Druhu wspólnej 
walki. Znamy dobrze hasła tego sztan- 
daru: Bóg i Polska. 


JAN BIELATOWICZ 


jest nalomiast okres 
nia, bo Hitler to 
mjniebezpieczniejszy 


mieckich) stosunkach 
jwię aost 
naj zy i 

wróg żydostwa. 
„My mamy swoje porachunki z Niem- 
cami. Żydzi mają swoje. О tym powin- 
niśmy stale pamiętać, gdy różne czynniki 
żydowskie występują z radami і wska- 
2 powinniśmy 


w ten spo- 
sób: My mamy pos.„ehunki z Niemcami, a 
Żydzi z Hitlerem. Żydzi chętnie by się po- 
rozumieli z Niemcami, gdyby tylko nie by- 
ło Hitlera: Му nie nie mamy przeciwko 
Hitlerowi (jesteśmy nawet z nim zgodni, 
jeśli chodzi o żydów), lecz mamy swoje 
sprawy z Niemcami". 


W polityce walczyć trzeba o swoje 
sprawy, a nie o cudze interesy, 


Wojsko i polityka 
Kurier Warsza ‚ nawiązując do 
zemówienia ministra spraw wojsko- 
ych, gen. Kasprzyckiego, podkreśla, iż 
w przemówieniu tym padły stwierdzenia 
bardzo w: le, a więc: iż niezbędne jest 
współdziałanie wojska ze społeczeństwem; 
iż wojsko nie uprawia i nie chce upra- 
wiać przez swych oficerów służby czyn= 
пој działalności politycznej; wreszcie, iż 
podwaliną wzajemnych stosunków mię- 
dzy wojskiem i społeczeństwem winno być 
zaufanie Z tymi wskazaniami każdy się 
zgodzi, „Kurier Warszawski” pisze dalej: 


„Znamy w tej dziedzinie także рор14- 
dy znacznie bardziej uproszczone. Wyra- 
żają się one w hasłach polityki wojsko- 
woj, rządów wojskowych. pierwszeństwa 
wojskowych w kierownictwie politycz- 
nym. I te właśnie poglądy szerzą niepo- 
spolite bałamuctwo pojęć. 

„P. minister spraw wojskowych mówił 
o współdziałaniu woj społeczeń- 
stwem i o zaufaniu między  społeczeń- 
stwem a wojskiem. 

„A społeczeństwo ta nie jest ławicą 
luźnego piasku, ani kołyszącym się tanem 
boża, ani stłoczoną ciżbą ludzką. Społe- 
eństwo fest tam dopiero. gdzie występu- 
je uczucie zbiorowe, myśl zbiorowa, wola 
iorowa. Tylko społeczeństwo w tym 
znaczeniu może być czynnikiem współpra- 
cy i powiernikiem zaufani: 

„W  narodz tysiącietnim nie trzeba. 
spoleczeństwa tworzyć: wystarczy dbać o 
jego istnienie i rozwój. 

„Tego nic ліс zastąpi. Żaden rozkaz 
stanowczy i żadne posłuszójstwo niewol- 
nieza,“ 


Współdziałanie narodu z armią opierać 
się musi o jedną. naczelną ideę: siły i 
wielkości narodu, którego zbroj- 
nym ramieniem jest armia, Wszelkie „ba- 
lamuctwa”, o których wyżej wspomina cy- 
towane pismo, psują i współdziałanie i za- 
ufanie między armią i narodem. Tym 
bardziej, jeśli owe „bałamuctwa* wypły- 
wają nio tylko z pojęć z poglądów, ale i z 
kształtowanej według tych pojęć rzeczywi- 
stości politycznej, 


үп króla duńskiego, książę Aksel duń- 

i. przybył do Poleki na zaproszenie Pa- 
na Prezydenta i wziął udział w reprezen- 
w Białowięży. Na 
(x) opuszcza Dworzec 
w Warszawie 


Główny 
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Niektóre zmiany w ustawie emerytalnej 


Warszawa. (Tel. wł) Senat na 
wczorajszym posiedzeniu plenarnym 
przyjął poprawki do projektu ustawy 
o zmianie niektórych przepisów usta- 
wy emerytalnej, Emeryci cywilni i 
wojskowi ze służby zaborczej, którzy 
byli przeniesieni w stan spoczynku je- 
szcze przed powstaniem państwa pol- 
skiego, mieli emerytury o 10 pot niższe, 
Obecnie przywraca się im owe 10 pët 
z tym, że na równi z innymi będą po- 
nosili opłaty na rzecz skarbu państwa. 
Opłaty te w pierwszy roku wynosić 
będą 4 pet, w następnych corocznie 
o 1 pet mniej, tak, iż się skończą 
1 kwietnia 1942 r. Opłaty te obciążą 
tylko tych, którym emerytury wymie- 
rzono wedlug tzw етп punkto- 
wego. Pr obliczaniu emerytur ko- 


rzystniejszy, sposób obliczania przy- 
sluguje osobom posiadającym order 
„Virtuti Militari" lub krzyż Niepod- 


Е 


Notowania 

giełdy zbożowo-towarowej 
і, 7. 2. Żyło 22.95-99.50, pszeni- 
29, zbiorana 28.50. jęczmień 
75—9075, owies Т st. 22—22,25, II st. 
2075—91. TI st. 1875—90, otręby żytnie 
1450—1475, otreby pszenne 15.25—15.50, 
grube 15.50— mąka żytnia 65_ pet. 

30.75—31.25, mąka pszenna 65 pet. 41.75. 
Katowice, 7. П. 
nica czerw, twarda 28,27—2 
27.75—28.2, zbierana, 27.25—27.75, jęczmień 
przemiałowy 19.50—19.75. pastewny 18.75 
do 19, owies jednolity 23—23.50, zbierany 
21.5022, otręby żytnie 14 otręby 

pszenne grube 16.50—17, srednie 15—1: 
miałkie 14,50—15, така żytnia 65 pet 31,50 
do 32, mąka pszenna 65, pet. 39.50—40.50. 


Bydgoszcz. 5. 2. Żyto 22—22,25, 
szenica I stand. 27—27,20, 11 stand 26 do 
2650, jęczmień I ра 1925—1950, II gat. 
1875—19, owies 19,75—20, otręby żytnie 
14,50—15, otręby pszenne miałkie 16—16.50, 
średnie 15,50—46, grube 16,50—17,25, mą- 
ka żytnia 65 pet 31,50—32, mąka pszenna 
65 pet 41—42. 

Katowice, 5. Żyto 22,50—22,75, 
pszenica czerwona twarda 28.50—2, ji 
nolita 28—28,50. zbierana 27,50—28, jęcz- 
mień 19,75—%0, owies jednolity 23—23.50, 
zbierany 21,50: otręby żytnie 14—14,50, 
otręby pszenne grube 16,50- średnie 
15,25—15.75, miałkie 14,75—1 у 
ia 65 pot. 31.75—32,25, mąka pszenna 65 
pet 40—41. 
+, Uwaga: Gielda zbożowo-towarowe w 
Łodzi w soboty nieczynna. 

Bydgoszcz, 7. 2, Żyto 21,75—22,00. 
pszenica I st. 27—27.50, II st, 26—96,50, 
jęczmień I gat. 19—19.25, TI gat. 18.50—18,75 
owies 19.75—20.00, otręby żytnie 1450—15, 
otręby pszenne miałkie 16—16.50, średnie 
1550—16, grube 16.50—17,25, mąka żytnia 
65 pet 31.25—31.75, mąka pszenna 65 pct 


75. jednolita 


2 


5 


М s 
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leglości z mieczami oraz medale woj- 
skowe; osoby te będą zwolnione od 
owych 4-procentowych opłat. 

Aby utrudnić przedwczesne emery- 
towanie funkcjonariuszy, wprowadzo- 
no do ustawy przepis, według którego 


zaliczanie 10 lat do wymiaru emerytu- 
ry na podstawie orzeczenia komisji le- 
karskiej z /wylączeniem nieszczęśli- 
wych wypadków w związku z pełnie- 
niem służby będzie możliwe tylko w 
razie istnienia związku przyczynowe- 
go pomiędzy służbą a niezdolnością do 
zarobkowania. Jeżeli tego związku nie 
stwierdzono, doliczanie będzie mogło 
nastąpić tylko za zgodą ministra 
skarbu. 


Zarządzenie komisii dewizowej 


w sprawie depozytów cudzoziemców 


Komisja dewizowa powzięła ostat- 
nio uchwałę, zmieniającą ogólnik nr 33 
z dn. 26 sierpnia 1936 r. w sprawie de- 
pozytów cudzoziemców, Komisja de- 
wizowa podaje do wiadomości, że 
przyjmowanie do depozytu papierów 
procentowych i dywidendowych oraz 
kuponów od takich papierów, nade- 
słanych z zagranicy dla cudzoziem- 
ców lub osób fizycznych i prawnych, 
mających siedzibę w Polsce, na rzecz 
cudzoziemców, jest zabronione bez spe- 
cjalnego zezwolenia, 

Komisja dewizowa zezwala gene- 
ralnie aż do odwołania oddziałom 
Banku Polskiego, bankom dewizowym 
i instytucjom kredytowym, nie posia- 
dającym uprawnień banków dewizo- 
wych, na administrowanie papierami 
procentowymi i dywidendowytmi, któ- 
re znajdowały się w depozytach cudzo- 
ziemców przed 27 kwietnia 1936 r., oraz 
papierami przyjętymi do depozytu си- 
dzoziemców od tego dnia na podstawie 
zezwolenia komisji dewizowej. Okól- 
nik komisji wylicza szczegółowo czyn- 


ności, wchodzące w zakres tej admini- 
stracji. Wykonywanie ich jest dopu- 

zalne jedynie pod szeregiem warun- 
ków, a m. i. że: a) pieniądze, uzyskane 
z inkasa kuponów, premii itd, winny 
zapisane na rachunek zabloko- 
пу, chyba że istnieją specjalne prze- 
b) papiery pochodzące z konwer- 
sji, wymiany itd., winny być złożone 
do tego depozytu, z którego pochodziły 
papiery skonwertowane, c) fundusze, 
potrzebne na wykonanie prawa poboru 
lub inne winny być dostarczone ban- 
kowi w dewizie z rachunku zagranicz- 
nego wolnego lub w inny sposób, prze- 
widziany specjalnymi przepisami; fun- 
dusze te mogą pochodzić również z ra- 
chunku zablokowanego właściciela de- 
pozytu. 

Dalsze ustępy okólnika poświęcone 
są sprawie administrowania papiera- 
mi, nadesłanymi z zagranicy z pole- 
cenia i na rzecz cudzoziemca, bez 
osobnego pozwolenia. Na zakończenie 
akólnik ustala wysokość opłaty mani- 
pulaeyjnej. 


Gospodarcza kontrakcja Żydów 


Łódź 5.2. W Łodzi odbył się 
zjazd okręgowy przedstawicieli ро- 


szczególnych organizacyj żydowskich, 
nie wyłączając nawet robotniczych, 
który odbył narady poświęcone zagad- 
nieniom żydowskim krajowym i za- 
granicznym. 

Wydany poufny okólnik precyzuje 
uchwały zapadłe na zjeździe, oraz u- 
dziela szereg zaleceń pod adresem kie- 
rowników względnie, zarządów organi- 
zacyj żydowskich w okręgu. = 

Znamiennym jest, 
znają sami, iż akcja bojkotowa ostat- 
nio przybrała charakter niepokojący. 
Pikietowanie i informowanie kupują- 
cych odbywa się w zupełnym spokoju, 
w sposób zgoła niewidoczny i nie daje 
najmniejszych powodów, by „poszko- 
dowany* Żyd-kupiec mógł wzywać 
władze do interwencji. Akcja propa- 


że Żydzi przy- | 


gandowa bojkotu prowadzona jest, 
według wynurzeń żydowskich, z zacie- 
kłością i daje się odczuwać szczegól- 
nie w małych miasteczkach i wsiach, 
gdzie dotychczas fala antysemityzmu 
nie docierała wcale, względnie bardzo 
mało. Przytacza się kilkadziesiąt 
razw osad i wsi, w których według 
relacyj żydowskich chłopi ani nie 
sprzedają Żydom. ani też nie kupują 
nie u nich. przy-czym wyłamujący się 
z solidarnej akcji jest przez całą wieś 
czy osadę omjiany na równi z Żydami. 

Niezmiernie ciekawe są zalecenia, 
jakie przekazuje się celem przeciw- 
działania antysmityzmowi i bojkotowi. 
Okólnik zaleca, by kupcy i w ogóle 
Żydzi nie przyjmowali biernie akcji 
bojkotowej i w każdym wypadku dą- 
żyli.da unieszkodliwienia pikieciarzy, 
czy innych agitatorów „endeckic iy 


choćby nawet przez wywołanie bójki, 
by stworzyć sytuację dającą powody 
do interwencji władz. Okólnik zaleca 
stosowanie tego rodzaju metod szcze- 
gólnie w stosunku do działaczy, kie- 
rujących akcją bojkotową na pewnym 
odcinku. 

Drugą sprawą omawianą przez žy- 
dowski okólnik jest kwestia zbiórki 
na Żydów rumuńskich. Okólnik zale- 
ca zorganizowanie jak najszerszej po- 
тоосу dla żydów rumuńskich. 


Polskie drewno 

Warszawa. (PAA) W dyrekcji 
naczelnej Lasów Państwowych w War- 
szawie odbyła się konferencja w spra- 
wach spławu drewna w Lasach Pañ- 
stwowych. Począw: od r. 1929/30 La- 
sy Państwowe prowadzą spław drewna 
we własnym zarządzie. Ilość drewna 
spławianego przez państwowe gospo- 
darstwo leśne osiągnęła w ostatnich 
latąch przeszło 300.000 m sześc. drewna 
okrągłego i materiałów ciosanych. La- 
sy Państwowe posiadają w zakresie 
spławu duże doświadczenie i usilnie 
dążą do intensywniejszego wykorzy- 
stania transportu wodnego. 

Przedmiotem obrad konferencji by- 
ły zagadnienia dotyczące racjonaliza- 
cji spławu. Omawiano więc m. i. kwe- 
stię współpracy poszczególnych dyrek- 
cyj Lasów Państwowych przy organi- 
zacji spławu, sprawy wchodzące w za- 
kres techniki spłlawu, dalej racjonalne- 
go zużycia materiałów pomocniczych 
oraz trudności techniczne spławu, w 
związku ze stanem rzek i kanałów. 


Jarmark w Dobrzycy 
hez żydów 


Dobrzyca, 7. 2. — Dnia 9 bm. od- 
będzie się w Dobrzycy pierwszy jar- 
mark bez Żydów. Wszystkie stoiska 
zostały wykupione przez wydział go- 


spodarczy Stronnictwa Narodowego 
i zostaną odstąpione tylko kupcom 
chrześcijanom, 


Zaleca się wszystkim chrześcijań- 
skim straganiarzom wzięcie ndziału w 
jarmarku z uwagi na zapewniony zbyt 
towarów. 


0 przyśpieszenie 
reformy rolnej 


Warszawa. (Tel. wł). Na ostat- 
nim posiedzeniu Sejmu poseł Chyla, 
należący do grupy „sławkowców*, 
wniósł projekt ustawy w sprawie re- 
formy rolnej, mający na celu prźy- 
śpieszenie tej reformy. Na kresach 
wschodnich obszar posiadania wzrósł- 
hy do dwustu hektarów, a to ze wzglę- 
du na wysoką kulturę gospodarstw. 
Obszar ogólny jednego właściciela wy- 
nosiłby tyle nie licząc lasów i nieużyt- 
ków. (w) 


Mistrzostwa świata w r. 1941 
w Polsce 


W Paryżu obradował kongres między- 
narodowej federacji kolarskiej, który jed- 
nogłośną uchwałą przyznał Polsce orgaai. 
zację kolatskich mistrzostw świata w 1941 
róku, O organizację następnych mistrzostw 
w 1942 r. stara się Belgia. 

Długa dyskusja wyłoniła się nad spra- 
wą. zakwestionowania mistrzostwa świata 
Vijvera. Ostatecznie uchwalono, że w przy- 
szłości reklamacje w sprawie mistrzostw 
świata muszą być wniesione i załatwione 
w dniu rozgrywania zawodów. 

Następnie uchwalono pewne zmiany w 
regulaminie mistrzostw. Półfinały eprinte- 
rów w razie potrzeby mogą się odbyć w 
trzech biegach. Do finalu stayerów dopu- 
szczeni zostaną zwycięzcy biegów elimina- 
cyjnych i zwycięzca biegu pocieszenia. 

Czlonkom kongresu Włosi, którzy orga- 
nizują mistrzostwo Świata w roku bież.. 
przedstawili dokladny program zawodów. 
Mistrzostwa odbędą się definitywnie w dn. 
od 26 sierpnia do 3 września w Mediolanie. 

W sprawie udziału kolarzy w przyszłej 
Qlimpiadzie w Tokio nie powzięto na razie 
wiążących decyzyj. 


Okęcie — Kassel 10:6 


W niedziele wieczorem w gmachu cyrku war- 
szawskiego rozegrany został międzynarodowy 
meca bokserski pomiędzy drużyna niemiecką 
Kassel i stołecznym Okęciem, Zwyciężyła Oke- 
cie w stosunku 10:0. 

Wyniki poszczególnych walk (m 
miejscu podajemy bokserów Okęcia) 

Sobkowiak pokonał Studenratha 
nie na punkty. 

Moczko przegral wysoko na punkty z Pe- 
trickem W pierwszym. starciu Polak znalazł 
się na deskach. 

Kozłowski wypunktował wysoko Stascha. 


pierwszym 


adecydowa- 


Biłyj odniósł zwycięstw” nad Geilichem, 
i przegrał ъ Thormanem, ustępując 
mu wyraźnie pod każdym względem. 
Matuszewski zwyciężył Seiberta. 
Leonisk został znokautawany w 2 rundzie 
przez Koppersa. 
Dorobs pokonał Kyffusa, 


Kowalski, czołowy nasa hokeista wyjedzi 
jednak do Pragi. GIWF zgodził się na odb: 
ie przez Kowalskiego ostatniego kursu narciar: 
skiego w ramach jednego z późniejszych kursów 
w ciągu kwietnia, cc ostatecznie umożliwi 
walskiemu wyjazd z reprezentacją Polski do 
Pragi na tegoroczne mistrzostwa hokejowe 
świata. 

W zwiazku z odwilżą w Krynicy obóz i mecz 
treningowy hokeistów przed wyjazdem па mi- 
strzostwa światowe do Pragi przeniesiony zostal 
do Katowic, W związku z tym w poniedziałek 
i wtorek odbeda się na sztucznym torze łyż- 
wiarskim w Katowicach 2 spotkania. W pierw- 
szym dniu reprezentacja Рокі spotka się z De- 
bem, który wzmocniony zastanie Burdą oraz Mi- 
chalakiem 1 prawdopodobnie Meternichem, zaś 
w reprezentacji Polski w miejsce Burdy zagra 
Andrzejewski. We wtorek spotksją się dwie 
reprezentacje Polski, A i В, 


Pięściarstwo 


Przed spotkaniem Polska—Niemcy. Na 
mecz bokserski z Polską (13 lutego w Po- 
znaniu) Niemcy, jak wiadomo, wystawia- 
ja najlepszy swój skład. 

Sylwetki naszych przeciwników przed- 
stawiają się następująco: 

Tietzsch (Boxclub Bernau) ur się 
2 lutego 1911 r. Ma za sobą 60 walk, z któ- 
rych wygrat 40, zremisował 4 razy. Poko- 
паї m. in. Jensena (Dania), Carlsena (Fel- 
sinki) i in. 

Graaf członek „Berliner Verkehrge- 
sellschaft“ ur. 18. 10. 1917 r., rozegrał 47 
walk, z których wygrał 35 a zremisował 


2 талу. 
ur. 4. 10. 
1913 rozegrał 106 walk, z których wygrał 


Vólker (BSC Naukóln) 


78 a zremisowa! 12. Pokonał m. in. Nico- 
laia (Rzym), Medsena (Dania), Seei erga 
(Estonia) i in. Walczył kilka razy w re- 
prezentacji.. А 

Heese (PSV Dueseldort() ur. 14. 4. 
1918 r. mistrz okręgowy, rozegrał 100 walk, 
2 których wygrał 80 a 7 razy zremisował, 
Pokonał m. in. Van de Possa (Amster- 
dam), de Groffa (Antwerpia), Vólkera 
(Berlin), Pellona (Finy) i in. Na Olimpia- 
dzie uległ Włochowi Cartonesiemu 

Murach (Boxclub Schalke) ur. 1. 2. 
1911 r. Mistrz Niemiec i Europy na r. 19: 
Rozegrał 222 walki, wygrywając 172 a 
misując 28. Na Olimpiadzie zdobył sre- 
brany medal. Pokonał z naszych zawodni- 
ków Misiurewicza i Seweryniaka, dalej 
Androittiego (Francja), Crawleya (Anglia), 
Fritza (Francja), Frigyesa (Węgry), Pe- 
tersena (Dania), Garbarino (Włochy) i in. 

Сатре (Pol. S. V. Berlin) ur. 1. 2 
1912 r. b. mistrz Europy a obecnie mistrz 
Niemiec. Stoczył 254 walk, wygrał 221 a 
zremisował. 13. Walczył przeciw Polsce, 
Ameryce, Szwecji. Finlandii, Czechom i in. 
Pokonał m. in. Seweryniaka (Polska), 
Varga (Weęgrv) Muracha (Niemcy) Sziget- 
tiego (Węgry), Berha (Szwecja). 

Vogt (Sportfreunde Hamburg) ur. 26. 
1. 1913 r. Zdobywca srebrnego medalu na 
Olimpiadzie. Stoczył 136 walk, z których 
wygrał 117, zremisował 7. M. in. pokonał 
Bolzana (Włochy), Griffon (Anglia). 

Runge (Elberfelder VfL) ur. 13. 1. 
1913 r. Mistrz Niemiec i ostatniej Olimpia- 
dy. Rozegrał *60 walk, wygrał 143 a zre- 
masował 9. Pokonał Piłata, Chomę (Pol- 
ska), Gaspaa (Węgry), Mullena (Irlandia), 
Nagy'ego (Węgry), Stuarta (Angli 
Grangetta (Francja) i in. 

W Gdańsku odbyło się spotkanie między dru- 
żyną Gedanii a gdańskim kiuben: niemieckim 
ABO. „zakończone zwycięstwem АВС w stosun= 

m 19: 

W wadze muszej: Cynamon (G) wsgrał na 
punkty z Litwińskim: w koguciej: Sierocki (G) 
przezrał na punkty ze Strahlem, w piórkow: 
Bianga (G) wypunktował Literskiego, w lekki 
Landowski (G) został znokautowany przez 
sela. w półśredniej: Plichta (б) został wypunkto- 
przez Kuehna, w średniej: Witold (G) 
został znokautowany przez Kossa a w półcież- 
: Gołębiowski (О) przegrał na punkty z 
Moellerem ‘wreszcie w wadze ciężkiej Hanke 
(G) został znokautowany przez Reitera. 


Piłka nożna 


_„Doroczne obrady Wydziału Spraw Sedziow- 
skich PZPN odbyly się w niedzielę w Warsza- 
wie przy udziale delegatów z 15 okręgów oraz 
delegata PZPN. wiceprezesa dra Żołądziowskie- 
mo. Z wyborów uzupelninjneych weszli do za- 
rządu mir Jacheć i kpt Kafliński. Na miejsce 
mira Dabrowskiego wybrany został p. Roms- 
nowski z Warszawy. 


Polski Związek Pilki Nożnej we Francji 
przeżywa obecnie poważny kryzys z powodu 
straty najlepszych шгасту ne rzecz klubów fran- 
ceuskich, Te ostatnie bog żadnych skrupułów 
angażują dobrych pilkarzy polskich, płacge im 
pensje і polepszając ten warunki bytu. Z pil- 
karzy polskich, którzy prze dwoma laty grali 
we Francji z reprozentacejnymi drużynami z 
Polski, nikt już nie pozostał Wszyscy ci pil- 
karze stah się zawodowenmi. (PA'T) 


Piłka ręczna 

Lekceważenie cudzego wysilku. Ogólnopol- 
miał się odbyć w Lublisie w dniach 5 i 6 10(есо 
rb, przyniósł organizatorom bardzo nieprzyjem= 
ną, niespodziankę. Da turnieju zgłosiły się re- 
prezentacje Warszawy. Wilna, Torunia, Łucka, 
Kielc i Lublina. Tymczasem do Lublina przyje- 
chała jedynie drużyna toruńska, pozostałe zaś 
zespoły zlekceważyły zawody i ліе rnczyły na- 
wet zawiadomić o wycofaniu się 2 imprezy. Or- 
ganizatorzy penieśli przez to poważne straty mą- 
terialne. Poza tym okres lubelski, który chciał 
aby turniej otrzymał jak najbardziej uroczyste 
ramy zaprosił nn otwarcie szereg wybitnych 
osobistości i w ostatniej chwili masiał odwolać 
uroczystości, Takiego samego zawodu doznała 
drużyna toruńska, która wydala niepotrzebnie 
znaczną kwotę na wyjazd do odległego Lublina. 
Zarówno Lublin, jak i Toruń wniosą w tej spra- 
wie zażalenia do Polskiego Związku Piłki Recz- 


4 Tenis 


О puchar króla Szwecji Gustawa, W fina- 
łowym spotkaniu tenisowym w bali Francja po- 
konała niespodziewanie wysoko Szwecję bez stra: 
ty punktu 5:0. Niespodzianką były porażki zna- 
komitego Szweda Schroedera, Francnzi, którzy 
wystąpili bez Borotry, wykazali doskonałą kon- 
dycję i świetne przygotowanie, górując zresztą 
również technicznie nad przeciwnikiem. 

Wyniki poszczególnych spotkań: 
= Schroeder 8:0, 1:6, 26. x Ba” Peira a 

бей! — Schroe- 
Petra — Schroeder 
ш — Rohlsson 1:6, 
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Od Redak cji: Poprzednią ko- 
respondencję umieściliśmy z dużym 
opóźnieniem z powodu późnego dorę- 
czenia listu z Bukaresztu przez pocztę. 
Niniejs zy „artykuł napisany jest przez 
autora już po powrocie do kraju. 


\ lbym poszczególne, odbyte w 
Bukar ў у, zaobserwowane 
iakty itd. po kolei. Sądzę 
jednak, ż będą bardziej 
zadowoleni, znę od Койса: 


rajpierw pokuszę się 0 syntetyczną 
charakterystykę sytuacji politycznej w 
Rumuni a dopiero potem podam 
przesłanki, na których tę syntezę о- 
pieram. 


Wybory grudniowe 


Jak wiadomo, w odbytych w dniu 

20 grudnia wyborach rząd partii Jibe- 
rałów (przypominającej wszystkie 
partie liberałów na świecie 
nie umiarkowanej, „burżua 
— związanej z masonerią i z Żydami) 
nie uzyskał przewidzianej przez ordy: 
rację wyborczą kwoty 40 pet gło: 
uprawniającej do uzyskania premii w 
większości mandatów. Naj- 
partią opozycyjną byli wła- 

raranisei” („ludowcy”), ale w 
sumie znaczna wi ść głosów pa- 
dła na ugrupowania prawicowe. Pra- 
wica podzielona była na kilka ugrupo- 
wań, różniących między sobą in- 
tensywnością, z jaką prąd nacjonali- 
sty у, toteż głosy praw 
cowe hyły rozbite, ale nie ulega kwe- 
ii. 2 i że szeroko po- 

antyżydowski 


jety ob 
okazał, 


i 


znalazl się w ręku 
króla, Zg odnie z rumuńskimi ZW 
k 
utworzenie 
kierunkowi 


naj- 
opozycyjne- 


*imiejszemu 
MU. 

Król 
dowcom, 
obozowi narodowemu. 


mógł był oddać władzę lu- 
— mógł również podać dłoń 

Król rozstrz 
atnim kierunku, 


gngl rzecz w tym 


Wśród ugrupowań 
nacjenalistycznych 


Na skrajnej prawicy stoją w Ru- 
munii dwa ugrupowania nacjonali- 
styczne i antysemickie: slara, wytraw= 
па į poważna partia narodowa i anty- 
żydowska sędziwego ideologa rumuń- 
skiego antysemityzmu prof. Cuzy — i 
1ałoda i pełna dynamiki, zorganizowa- 
na na modłę faszystowską Żelazna 
Gwardia, stanowiąca. dokonane przed 
Kilku laty odszczepieństwo od tamtej. 
W ostatnich wyborach Żelazna Gwar- 
dia, z większym od tamtej rozmachem 
prowadzą аса propagandę i bardziej po- 
ciągająca zewnętrznymi formami swej 
akcji, uzyskała więcej głosów, ni 
„stara“ partia prof. Силу. Z drugiej 
strony ta ostatnia reprezentowała an- 
tysemityzm i nacjonalizm głębszy i 
bardziej integralny. 


Decyzja króla 


Król miał do wyboru Żelazną 
Gwardię i partię profesora Силу, Wy- 
brał tę ostatnią. 

Zupełnie nieoczekiwanie dla Buka- 
resztu, dla Rumunii i dla świata na- 
rodził się nagle rząd, firmowany przez 
partię prof. ( Partia prof. Cuzy 
rmata misję utworzenia rządu — 
ja ta została przez nią przyjęta. 

, Dwojakiego rodzaju nadzieje przy- 
wiązywane s: 
maite odłam. 
pinia narodowa spodziewa się, 
rodziny tego rządu zamienią się 
przewrót, który z czasem cał- 
zmieni oblicze Rumunii. Ży- 
nien viazne obnzowi narodo- 
związane z lewicą, z masone- 
ria, Тар z dami, oczekują, że rząd 
ten nie podoła trudnoścoim i że runie, 
dzięki czemu otworzy się z powrotem 
droga do powrotu na czas dluższy do 
władzy partii liberałów, lub innych 
czynników, obcych nacjonalizmowi. 


wioły, 
wemu, 


Stkiad rządu 


Trzeba przyznać, że zadanie, ja 
partia prof, Согу wzięła na swe barki, 
nie jest łatwe. Rząd nie składa się 
tylko z członków {ето stronnictwa. 


Listy z Rumunii (Ш) 


Rząd narodowy w Rumunii 


(Korespondencja własna „Orędownika* — od specjalnego wysłannika). 


Minister spraw wewnętrznych, mini- 
ster spraw wojskowych, minister ko- 
munikacji, minister sprawiedliwości 
(mogący decydować о wielu kwe- 
stiach, dotyczących wyborów) — to 
nie są ludzie z tego ugrupowania, to 
są albo odszczepieńcy od ludowców, 
albo przedstawiciele innych jeszcze 
partyj, albo ludzie uchodzący po pro- 
stu za mężów zaufania królą. Sama 
dząca Partia Narodowo-Chrześci- 


jańska jest jeszcze niezupełnie zro- 


śnięta wewnętrznie; powstala опа, 
przed paru laty ze zlania się dwóch 
odrębnych ugrupowań: szeroko rozga- 
łezionej, rozporządzającej starym po- 
koleniem i młodzieżą, antysemickiej 
grupy prof. Cuzy, oraz niezbyt licznej, 
ale złożonej z ludzi pokolenia śred- 
niego, do niedawna nie interesującej 
się sprawą żydowską grupy prof. Go- 
gi. Partia Narodowo-Chrz 
ma w nowym rządzie, z ważniejszych 
tek, właściwie tylko stanowisko pre- 
miera (prof. Goga. wiceprezes partii), 
ministra hez teki (prof. Cuza. prezes 
partii), ministra pracy (prof. Cuza ju- 
nior), ministra spraw zagranicznych, 
ministra propagandy — i bodaj mało 
co więcej. 


Do sprawowania władz 
trzeba odwagi 


— Aby sięgać po władzę, trzeba od- 


wagi. — powiedział mi jeden z człon- 
ków „ruchu młodych“ partii prof. Cu- 
zy. — Myśmy tę odwagę mieli. 


Zasiadając w rządzi e o niezb; 
rolitym składzie ў 
ra to, 


yt jed- 
t się narażonym 
edzie spętanym tylu ha- 
muleami, zgoła się nie będzie w 
stanie zrobić tego. co uważa za cel 
ządów. Tak być może, ale 
nie musi: rewolucję można 
nawet nie mając w ręku pełni 
lecz tylko jej drohną cząstkę. 
Grupa ludzi zdecydowanych i wiedzą- 
cych czego chcą. o ile zasiada w rzą- 
dzie, a więc tym samym ma możność 
wierania wpływu na ważne gałę- 
ycia państwowego może stworzyć 
dakie fakty dokonane. Które s 
nie dający się odwróci 
— i zmuszą do popłyn 
nurtem całego r: 
państwowezo, łącznie nawet z 
ludźmi, którzy nie mieliby do tego o- 
choty. 


Czy np. minister spraw wewnętró- 
nych, p. Calinescu, jeszcze przed mie- 
siącem członek partii ludowców, ma 
ochotę, czy też nie ma ochoty być 

współtwórcą wielkiego przewrotu w 
Rumunii, mającego zmienić całe obli- 
cze tego kraju? — Dalibóg, że nie 
mam na to danych, by urobić sobie w 
tej materii jak samodzielny pogląd. 
Ale wydaje mi się, że nawot. gdyby 
nie miał ochoty. może być do tego 
ро prostu zmuszony, 
wciągnięty przez 
cego ten przewrót rządu, jako całości. 


po prostu 


Spokój i wiara 
w naprężonej sytuac 
Trzeba powiedzieć że sytuacja 
w Bukareszcie jest bardzo naprężona. 
Każdy dzień coś nowego przynosi. To 
nowe, znamienne wydarzenie to 
nowe plotki 
Od partii profesora Силу wieje spo- 
kojem. Widzi się, że ci ludzie mają 
wiarę w zwycięstwo. Rzucili się w 
wir akcji z determinacją i z zaufa- 
niem w sw Od pierwszego dnia 
istnienia swego rządu wzięli się z ca- 
łym rozmachem do wcielania w życie 
swojego programu — i.politykę swą 
krajowi narzucili. W dziedzinie wal- 
ki z Żydami uczynili już tak wiele, 
że są to już właściwie rzeczy nie do 
cofnięcia. Gdyby nawet rząd obecny w 
końcu upadł. trudno by już było calko- 
wicie się odwrócić od zainicjowanej 
przez niego polityki żydowskiej. 
-— To, co rząd ten na wielu polach ży- 
cia robi, to jest-doprawdy istna rew 
. Spróbuję napisać o tym obszer- 
innym razem. Działalność tego 
rządu jedna mu masy, — szczególniej 
ludowe, szczególniej na prowincji, 
i to jest ważnym czynnikiem jego о- 
statecznego zwycięstwa. 


Walka 
jeszcze nierozstrzygnięta 


Przeciwnicy jednak obecnego rzą- 
Gu zgoła nie uważają 
nych. Gdy rozmawia z kimś spo- 
śród nich. widzi się wyraźnie, że wal- 
ajmniej nie jest jeszcze roz- 
strzygnięta. S 
успа ją ostatecznie dopiero 
. 2 marca odbyć wybory. 
rząd zdobędzie ustawowe 


nowy 


TAJNA RADA GABINETOWA HITLERA 


Pierwszy rząd (z lewej ku prawej): min. Neurath, min. Goebbels, 
Drugi rząd: adm. Raeder, premier Goering, zen. Keitel, 
Rzasru dr Tammere. zastepcą „flihrera" Hess 


Ribbentrop. 


Trzeci rząd: szef kancelarii 
sen Rranehitash 


min. 


40 pet głosów, zwycięstwo nowego re- 
żimu będzie ostateczne. Żadna siła, 
ani w rządzi e, ani poza rządem, żadne 
również późniejsz: i (gospo- 
darcze itp.) nie zdołają przeszkodzić 
utrwaleniu się i dojściu aż do osta- 


Było jej naprawdę przykro. 
Kiedy jej Basia, ubrana w białą sukien- 
kę bawiła się z ubrana także па biało có- 


roczką sąsiad uzy „białym a 
białym” tak rzucała в zy, że wszyst- 
kie przyjaciółki pytały ją czym pierze bie- 


liznę. Zawstydzona postanowiła odtąd prać 
tylko w Radionie. Bo o białości bielizny 
nie rozstrzyga ilość włożonei w pranie 
ү. lecz jedynie środek użyty do pra- 
tylko Radion. Przy gotowaniu 
rzają się mi- 
liony drobnych pęcherzyków tlenu. która 
na wskroś przenikają tkanine, usuwając 
z nioj wszelki brud. Dzięki term bielizna 
jest idealnie czysta, a со za tym idzie — 
śnieżnobiała. 
z 24% 


tecznych konsekwencyj — narodowe- 
go przewrotu. Jeśli rząd owych 40 pet 
nie uzyska, jeśli splot rozmaitych, 
przeciwnych mu sił zdoła mu w tym 
przeszkodzić, zachodzi d prawdo- 
podobieństwo, że rzeczy wrócą da 
dawnego stanu. 


Czy zwycięża ? 

Walka trwa. I jest to walka peł- 
na dramatycznego napięcia. Narodow- 
cy mają w tej walce niema] ws 
przeciw sobie. I inercję dawnego po- 
rządku. I potężne przeszkad 
ny wszystkich niemal 
partyj rumuńskich. I gwałtowną. — 
w kraju i za granicą — kontrofensy- 
wę ydowską. I niezupełne zrośnię- 
cie się z nimi i z ich polityką niektó- 
rych czynników w ich własnym rzą- 
dzie. I wreszcie, wiele braków we 
własnych szeregąch: brak ludzi, brak 
doświadczenia i rutyny, brak wyro- 
bienia, — sędziwy wiek swego wodza. 
81 lat) i wielką mło- 
j kadry swych dzia- 
Jako atuty mają tylko: zapał, 
ę we własne siły i w słuszność 

Sprawy odwagę, determinację i 
sność 
planu akcji. No i — jako skute tego 
wszystkiego — rosnące poparcie mas, 
których zresztą dotąd za sobą nie mie- 
li, czego dowodzą ostatnie wybory, w 
których zdobyli 9 procent głosów. 

Czy zwyciężą? Nie chcę się wda- 
wać w proroctwa. Już za miesiąc bę- 
dziemy to i tak wiedzieli. 


Ё _„najliczniejs 


swej 
konsckwencię w działaniu — 


Niezrozumiała takłyka 
Żelaznej Gward 
Stwierdzę teraz tylko, 
rzeczy nie rozumiem: tak 
wy Żelaznej Gwardii. Organizacja ta 
ostro zwalcza rząd, nie unika z nim, 
właśnie w obecnej chwili, konfliktów, 
leje zimna wodę na entuzjazm mas, 
tłumaczac im. że rząd popełnił takie 
to a takie błędy, lub oportunizmy, al- 
bo że tacy to a tacy jego członkowie 
nie są właściwie narodowcami. Otóż 
wydaje mi się, że taktyka ta nie toruje 


że jednej 


i posta- 


zwycięstwa samej Żelaznej Gwardii, 
ale raczej nawrotowi rządów liberal- 
nych, lub może rządowi ludowców. 


Bo trudno mi w to uwierzyć, bv po e- 
wentualnej katastrofie rządu Goga — 
Cuza doszedł do władzy inny odłam 
racjonalizmu, a nie coś, со nacjonali- 
zmowi się przeciwstawia. 

Czyżbym oceniał sytuację błędnie 
— i dlatego polityki „kapitana* Со- 
dreanu i jego organizacji nie rozu- 
miał? 


JĘDRZEJ GIERTYCH. 
ZO 


Kanał Hitlera na Śląsku 


Wrocław. (ag) Rozpoczęte prace 
nad budową kanału im. A. Hitlera na 
Górnym Śląsku, który to kanał ma po- 
łączyć Odrę, Sprewę i Łabę, zostały 
ostatnio gorączkowo przyśpieszone. Do 
tej pory wydano już na budowę tego 
kanału 44 miln. RM. Budowa kanału 
ma być ukończona jeszcze w bieżącym 
roku. Kanał ten będzie mieć znaczenie 
nie tylko gospodarcze, ale i stratę- 


woort 
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<RONIKA PABIANIC 
WADZE маха тигт жару ARENA 


Adres redakcji i administracji „Orę- 
downika”, Pabianice, ш. gen. Orlicz-Dre- 
szera 5, tel. 230. 

Polieja a „Рад Posel“ W niedzielę ub, 
w Pabiani- 


chłopiec nosił 
miasta odpowiedni. transparent те 
wany zapowiadający tę dozwoloną 
kę. wiadomo czy tytuł, sztuki 
sam transparent nie spodobał się widocze 
nie i wydawał się podejrzanym pełaiq: 
cemu służbę posterunkowomu PP. nr. 2119 
który podbiegł do chlopca i zakwestinował 
transparent. W tej chwili właśnie prz 
chodził ulicą kierownik Koła Stronnictw 
Narodowego p. Kaźmierczak, który zapro- 
testował przeciwko takiemu zachowaniu 
ię posterunkowego, a następnie z trzema 
świadkami tego zajścia, udał sią па komi- 
sariat Р. Pa gd; tak z chłopcem jak I z 
wyżej wspomnianymi świadkami рае ја 
spisała protokół, a następnie zostali wizy- 
scy zwolnieni. Jak się dowiadujemy osoby 
zainteresowane wystosowały do władz od- 
powiednie zażalenii 
Z walnego zebrania Chrześc. Spółdz. 
Oszczędn.-Pożyczkowej, Chrześcijańska 
Spółdzialnia Oszczędnościowo-Pożyczkow 
z o. odp. w Pabianicach ódbyła w sali 
Ochotniczej Straży Pożarnej je r ne 
walne zgromądzenie. Po sprawozdaniach 


z rocznej działalności zatwierdzony zosta! 
jednomyślnie bilans zamykający się рә 
obu stronach sumą zł 117.447, Zgroma- 


dzenie uchwaliło z z. 
dendy dla członkó 
Wznowienie egzaminów przez Cechy 
rzemieślnicze, Dzięki staraniom w: 
kich Cechów zostają im stopniowo p. 
wrócona dawniejsze ich prawa. I tak z 
miast w Łodzi przed Izbą Rzemieślni.za. 
odbył sią w dr 
cach przed Kor 
starszym Cechu F 
skim na czele, 
sie egzamin czeladników zawodu fr. 
skiego, Wyzwoleni zostali następ, kan I 
daci pp. Henryk Borkowski, Edmund Mel: 
kowski, Piotr Ropęga, Tadeusz Olej i 
{. Longin. Prócz tego odbył sią еди 
na czeladników zawodu- rzeżniczeg? 
którym wyzwoleni zostali pp, Adam Za 
теа i W. Frank. W skład komisji ета 
minacyjnej z ramienia Cechu Rzeźniczo- 
Wędlin iego weszli pp. starszy Cechu 
Miatkowski, Pawelczyk M., i Gutry J. 
Rohotnicy protestują przeciwko redu- 
koji jednej zmiany. Robotnicy przędzalni 
wełny dzierżawionej przez łódzkiego prze 
Maksa Kohna, ostatnio zwolnie- 
ni wskutek braku zamówień, protestują 
przeciwko decyzji Kohna, który zamierza 


ku 7 procent dywt 


uruchomić przędzalnię na jedną zmianę 


radukując w ten sposób 150 osób. Robot- 
nicy zwrócili się wohec tego za pośredni: 
twem Zw, Zawodowych do Inspektora Pra 
cy XV Obwodu wysuwając dwa podsta- 
wowe żądania: 1. Podział cy i to z: 
miast jednej zmiany pracującej 6 dni w 
tygodniu robotnicy pragną się podzielić 
po trzy dni, by dać pracę wszystkim, 2. 
Zwolnić na czas okresowy pewną ©: 
robotników na zasiłek z Funduszu Pracy 
i po wyczerpaniu zasiłku zatrudnić ich 
zwalniając drugą część. Powyższe Wwarun- 
ki były już omawiane w Inspskcji Prae: 
w Łodzi z przedstawicielem Kohna. 5 
wa powyższa została otwarta do dnia 7 
lutego rb. do godz. 9 rana gdyż w tym 
czasie ma zapaść ostateczna decyzja. Rv- 
hotnicy oczekują więc z niecierpliwością 
wiadomości z Inspekcji Pracy. 

Zasłabł na ulicy, Olejnik Józef, lat 70, 
emeryt zasłabł nagle przy ul, Zamkowej 
1. Przybyłe pogotowie odstawiło go do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 


KRONIKA ZGIERZA 


Strajk protestacyjny, Onegdaj w zgier- 
skiej fabryce dykty odbył się jednogo- 
dzinny strajk protestacyjny zatrudnionych 
tam robotników. Robotn w ten sposób 
zamanifestowali swą solidarność ze straj- 
kującymi robotnikami w fabryce dykty 
Abrama Rachlina w Połowniu. W czasie 
strajku protesłacyjnego robotnicy zebrali 
między sobą 50 zł dla strajkujących ro- 
botników w Połowniu. 

Zmarła z wycieńczenia, We wsi Głowa 
pod Zgierzem znaleziono leżącą na ziemi 
staruszkę. Nieszczęśliwa prawdopodobnie 
upadła wskutek wycieńczenia i przeleżała. 
kilkanaście godzin na zimnie. Staruszka 
podczas przewożenia jej do lekarza w 
Zgierzu пама, Jak wykazało dochód 
nie zmarła nazywała się Waleria Micha- 
ławska, urodzona w Kutnie dnia 10 listo- 
pada 1879 r. 

żydowska potajemna mleczarnia, W 
Zgierza wykryto przy ul. Piotrkowskiej 
3 potajemną mleczarnię żydowska, ma- 
јаса duże obrot handlowe mlekiem 
i nabiałem. Wła! zarni Żyd, 0- 
strzeżony w porę przez swych współwy- 
znawców, zbiegł. 

Odroczona rozprawa sądowa radnego 
Р. Р. S. Na dzień 1 bm, w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi została wyznaczona rozpra- 
wa przeciwka radnemu PPS i członkowi 
Związku Klasowogo, Kaźmierczakowi, 
który miat odpowiadać za bluźnierstwa 

zeciwko Rogu i religii katolickiej, Roz- 
stała odroczona na skutek pr 
stawionia przez obronę ectwa lekar- 
skiego, stwierdzającego, że oskarżony Każ 
mierczak jest chory. Sprawa ta w dal- 


Traci skarb państwa i ubezpieczeni 


Oddać zaopatrywanie ubezpieczonych w lekarstwa aptekom 
prywatnym 


Łódź, 7. 2. — W Łodzi obok сет. 
dziestupięciu aptek prywatnych is 
nieją cztery apteki Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. W czyim interesie leży siwa- 
rzanie konkurencji inicjatywie pry- 
watnej? 

Państwo przecież na tym nie zysku- 
je, bo apteki Ubezpieczalni nie ponoszą 
tych świadczeń na jego rzecz, jakie 
płacą właściciele zakładów aptecz- 
nych. Skarh państwa więc traci wyraź- 
nie w tym układzie rzeczy. 

Może więc zyskują ubezpieczeni? 
Przypatrzmy się sprawie bliżej, a wnet 
stracimy to złudzenie. W Łodzi jest 
blisko 400 tys. ubezpieczonych. Przy 
tej olbrzymiej masie apteki Ubezpie- 
czalni nie są w stanie stworzyć takich 
warunków dla swych odbiorców, jakie 
posiadają apteki prywatne. 

Wydawanie leków w aptekach 
Ubezpieczalni Społecznej odbywa się w 
bardzo cię: h warunkach: ubezpie- 
czony musi niejednokrotnie wycze. 
wać bardzo długo na lekarstwo pośród 
tłoczącej się masy interesantów. Ale 
to nie wszystko. Ubezpieczony, zmu- 


szony do zaopatrzenia się w lekarstwo 
w aptece Ubezpieczalni, musi z regu- 
ty odbywać długą drogę, a tu przeważ- 
nie lekarstwo potrzebne jest bezwłocz- 
nie, 


ZNIEŚĆ АРТЕКІ UBEZPIECZALNI 


Kiedy zatem na istnieniu aptek 
Ubezpieczalni nie zyskuje ani państwo 
ani ubezpieczony, to pozostaje tylko 
jedno do zrobienia: znieść konkurencję | 
dla przedsiębiorczości prywatnej i jej 


oddać zaopatrywanie ubezpieczonych 
w lekarstwa. 

Apteki prywatne wydawałyby leki 
ubezpieczonym na podstawie specjal- 
nej umowy, zawartej między ich wła- 
ścicielami a Ubezpieczalnią. Społeczną. 
Umowa taka normowałaby przede 
wszystkim warunki, na jakich prywat- 
ni właściciele oddawaliby leki Ubez- 
pieczalni. Cena lekarstw ustalona by- 
laby za wzajemnym porozumieniem. 

Powtarzamy: na oddaniu zaopatry- 
wania ubeznieczonych prywatnym ap- 
tekom zyskałby skarb państwa, otrzy- 
mując zwiększone świadczenia z tytu- 
łu powiększonych obrotów, zyskaliby 
również ubezpieczeni, mając swobodę 
w wyborze apteki i znaczne udogodnie- 
nią w otrzymywaniu lekarstw. (wyz.) 


Demonstracja 


bezrobotnych 


200 bezrobotnych zajelo biura Komitetu Pomocy Zimowej, 


domagając się talonów na ob 
monst: 


Łódź, 7, 2. — W dniu 7 bm. w lo- ' 
kalu miejskiego Komitetu Niesienia 
Pomocy Zimowej przy ul. Głównej 48 
doszło do demonstracji bezrobotnych. 

Około 200 nowozarejestrowanyci 


Zdrowe państwo wspiera się na 


„Kto chce poprzec ojca czworga dzieci?” 


nych rodzinach 


Należy pomóc ojcom większych rodzin w walce o byt 


Łódź, 7. 2, — Przez Bałucki Rynek 


przewalą się rzesza kupujących, Sprze- 
dawcy starają się w jak najkoi 
niejszym świetle przedstawić wartość 
swoich towarów. Posługują się różny= 
mi sposobami reklamy. Najbardziej 
jest w modzie reklama głosowa. Ро- 
wstaje stąd nieopisany harmider i tyl- 
ko wprawne ucho jest w stanie poroz- 
plątywać gąszcz słów. 

Na tla rozchypotanej i mieniącej się 
gamą kolorów fali targowej zwraca u- 
wagę skromny stragan 2 napisem: 
„Kto chce kupić tanio i poprzeć ojca 
czworga dzieci niech skorzysta z Mọ- 
ich usług”. 
ezwykła reklama: „kto chce... po- 
przeć ojca czworga dzieci...” 

PRZECIW SYSTEMU DWOJGĄ 

DZIECI 

Kiedy przy straganie ojcą czworga 
dzieci zrobiło się nieco luźniej, podcho- 
dzę do handlarza i wszczynam z nim 
rozmowę. Kupujących obsługuje tym- 
czasem żona straganiarza. 

— Pomysłową reklamę wymyślił 
pan sobie — rozpocząłem pogawędkę. 

— Trzeba sobie jakoś radzić — usły- 
szalem odpowiedź, — Nie można dać 
umrzeć z głodu swym dzieciom. W in- 
nych krajach, proszę pana, liczniejsze 
rodziny otacza się szczególną opieką, 
stwarza się dogodne warunki pod licz- 
bowy przyrost ludności. Walczy się z 


Żydzi nie mogą 


Konieczny jest ustawowy zakaz zatrudniania chrześcijań- 
с dontowych przez Żydów 


skich pomoce 


Łódź, 7.%. — Prostokątny, duży 
pokój. Przy oknie nad zarzuconym 
papierami stołem pochylona postać 
niewieścia, To kierowniczka miejskie- 
go Domu dla Bezdommnej Matki. Notu- 
je raporty składane jej przez wywia- 
dowcezynie zakładu, 


ce 


szym ciągu budzi wielkie zainteresowa- 
nie wśród społeczeństwa zgierskiego, 


KRONIKA TOMASZOWA 
ыа R m a 


Śmiertelny wypadek w Tomaszowie, 
ul, Gustownej 35 zmarłą w mieszka- 
niu 68-letnia Stanislawa Bobrz yla 
ona winna swomu gospodarzowi 2 zł Ко» 
mornego. Na tym tle powstała między nią 
a gospodarzem Kotynią awantura, w trak- 
cie której Kotynia uderzył staruszkę klu- 
czem. W kilka chwil po tym zajściu Ro- 
brzykową zmarła. Kotynia został areszto+ 
wany. Sekcja zwłok ustali przyczynę 
śmierci nieszczęśliwej kobiety. 

Podwyżka zasiłku dla sezonowców, Na 
ostatnim posiedzeniu Rady Miejskiej wpły 
паї wniosek w sprawie podwyższenia 
wszystkim zatrudnionym na robotach pu- 
blicznych robotnikom sezonowym zasiłku 
jednorazowego z 10 na 20 zł, Ze względu 
na to, że kwoty te miały być wypłacone 
z funduszów miejskich, Rada Miejska 
przesłała sprawą do komisji finansowo- 
budżetaowej, celem znalezienia pokrycia 
finansowego w budżecie miejskim, Jedno» 
cześnie wyjechała do Łodzi do urzędu 
wojowódzkiego delegacja z prezydentem 
miasta, аһу uzyskąć zaakceptowanie 
wniosku, 


systemem dwojga dzieci. U nas przy 
dawaniu zatrudnienia nie uwzględnia 
się warunków rodziunych, a co gorsza 
częstokroć daje się pierwszeństwo ka- 
walerom przed mężczyznami obarczo- 
nymi rodziną. Czy tak być powinno? 
Cz prawo do pracy nie posiada w 
pierwszym rzędzie ten, kto nia obowią- 
zek zaspokoić nie tylko głód własny, 
ale i swoich dzieci? 


„NIKTBY NIE KORZYSTAŁ 
Z PORADNI ŚWIADOMEGO 
MAGIERZYŃSTWA* 

— Gdyby ojcowie większych rodzin 
mieli zapewnioną pracę — niktby nia 
{а} z poradni świadomego тпа- 
ństwa. Państwo, samorządy, in- 
stytucje gospodarcze winiy okazać 
należytą pomoc mężczyznom. mają- 
cym na utrzymaniu kilkorgo dzieci, 

— W całym państwie powinna obo- 
wiązywać zasada: pierwszeństwo do 
otrzymania pracy posiadają żonaci, a 
spoś nich przede wszystkim ојсо- 
wie większych rodzin, 

Trzeba stwierdzić, że wywody stra- 
ganiarza łódzkiego z Bałuckiego Ryn- 
ku zawierają w sobie bardzo wiele 
słuszności. Państwo silne musi opierać 
się na zdrowych oraz licznych rodzi- 
| nach. Chcąc mieć je — należy ojcom 


większych rodzin pomoc w walce o 
podać rękę skutecznego poparcia. 


zatrudniać Polek 


O bystrych, pełnych woli oczach 
starsza kobieta melduje: 

— W Domu Noclegowym przy ul. 
Strzelców Kaniowskich 32 znajdują się 
dwie kobiety, którymi trzeba będzie 
się w najbliższym czasie zaopiekować. 
Obydwie mają prawo do korzystania 
z opieki miejskiej, mieszkają od trzech 
lat w Łodzi, a pochodzą: jedna aż z 
Wileńszczyzny, druga z Kalisza, 

=— A co słychać w klinice Ubezpie- 
czalni? — rzuca pytanie kierowniczka 
nie odrywając wzroku od papieru na 
stole i nie przerywając ani na chwilę 
notowania, 

— Jutro mają przesłać do naszego 
zakładu trzy matki z nowonarodzony- 
mi dziećmi, — pada odpowiedź. 

— Trzeba wohec tego — zwraca się 
kierowniczka do drugiej wywiadow- 
czyni — przygotować pokój dla tych 
matek. 

Po pewnym czasie wywiadowczy- 
nie wychodzą, a kierowniczka udziela 
mi wyjaśnień. 

DWUTYGODNIOWA OPIEKA 

— Zakład nasz — mówi kierow- 
niczką — utrzymuje kontakt z Do- 
mem Noclegowym i kliniką Ubezpie- 
czalni. Przez Dom Noclegowy dowia- 
dujemy się, czy są jakieś niewiasty, 
które będą potrzebowały naszej opieki. 
Gdy takie znajdują się zbieramy o 
nich informacje, tak ahy wiedzieć. 
gdzię je skierować po wyjściu z klini- 
ki z nowonarodzonymi dziećmi 

Kiedy nie zdołamy znaleźć sposobu 


а LhrLmn da LL, 


iady — Policja usunęła de- 
rantów 


bezrobotnych wystąpiło z żądaniem 
przyznania im niezwłocznie pomocy 
i wydania talonów na obiady. 

Ponieważ odmówiono im {едо wy- 
jaśniając, że przydział pomocy może 
nastąpić dopiero po przeprowadzeniu 
kontroli, bezrobotni przecisnęli się do 
wnętrza i zajęli biurą komitetu, gdzie 
oświadczyli, że nie ustąpią, dopóki nie 
zostaną im wydane talony na obiady. 

Ze względu na to. 12 demonstranci 
przeszkadzali w urzędowaniu, powia- 
domiono władze i policja przybyła na 
miejsco, po czym usunęła bezrobot- 
nych. Przy usuwaniu demonstrantów 
jedna z bezrobotnych kobiet, Józefa 
Smolarska, gdy policjant ją wyprowa- 
dzał, dostała nagle ataku epileptycz- 
nego pod wpływem wzruszenia i padła 
nieprzytomna. 

Dało to powód do rozniesienia. plot- 
ki o tym, jakoby została zabita. Smo- 
larską po przywróceniu do przytomno- 
ści zaopatrzono w talon i udała się 
ona o własnych siłach do kuchni. 


ulokowania dziecka w okresie przed 
przyjściem matki do naszego zakładu, 
to staramy się zagadnienie to rozwią- 
zać w czasie jej dwutygodniowego po- 
bytu u nas. 


WYWIAD I POROZUMIENIE SIĘ 
Z RODZINĄ LUB ZNAJOMYMI 


Najprostsze wyjście z sytuacji jest 
wówczas, kiedy po skomunikowaniu 
się zakładu z rodziną wyraża ona zgo- 
dę na przyjęcie da siehie matki z dziec- 
kiem. Sprawa komplikuje się, gdy 
pensjonariuszka zakładu nie posiada 
bliższej rodziny, u której można by u- 
mieścić dziecko. W takich razach po- 
szukuje się chętnych w gronie dalszej 
rodziny względnie znajomych. 

Za opiekę nod dzieckiem płaci się 
danej rodzinie około 25 21. Znaczną 
część tej sumy pokrywa wydział opie- 
ki społecznej. Matki, które rzecz cha- 
rakterystyczna, rekrutują się przeważ- 
nie spośród służących domowych, ma- 
jąc dziecko na wychowaniu u innych, 
mogą dalej pracować bez przeszkody. 


PRACOWNICE DOMOWE ŻYDÓW 


Wedle zgromadzonych dalszych da- 
nych przygniata'*ca, większość klien- 
tek zakładu miejskiego dla bezdomnej 
matki, to pracownice domowe Żydów. 
Jak z tego faktu wynika, Żydzi demo- 
ralizują pracownice domowe i wpro- 
wadzają je w nieszczęście, 

Dla ochrony polskich dziewcząt 
przed demoralizacją ze strony zwyrod- 
niałych Żydów i ochrony polskiej rasy 
przed zachwaszczaniem jej przez pół- 
Żydów, należało by wprowadzić usta- 
wowy zakaz zatrudniania przez Ży- 
dów chrześcijańskich kobiet. Żydow- 
skim rodzinom nie powinno być wol- 
ДООРДУ do służby chrześcija- 
nek, 
Jeśli ktoś nie rozumie potrzeby 
wprowadzenia tego przepisu prawne- 
ко, niech idzie do miejskiego domu dla 
niemowląt i obejrzy sobie semickie 
twarze dzieci, zrodzonych z matki Pol- 
ki i ojca Żyda, niech porozmawia z 
pensjonariuszkami zakładu dla bez- 
domnej matki. Wówczas napewno 
przejrzy i wielkim głosem wołać bę- 
dzie о położenie kresu rozpasaniu ży- 
dowskich demoralizatorów. (j. wyg.) 


Wysłano ich do Berezy 


Ostatnio wysłano znowu do Berezy no- 
wy transport, tym razem zawodowych 
przestępców, przemytników i czarnogieł- 
dziarzy, Oto ich nazwiska: Paskes Anszel, 
Тата Jakub Chemia, Sandzer Mordka He- 
noch, Mojżesz Mendel Handelsman, Komar 
Szulim Szachna itd, 
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Trzeci dzień procesu inż. A. Doboszyńskiego we Lwowie 


\wiadkowieodhwarzaja przebieg wyprawy na blee 


0 tym, jak ścigano uczestników wyprawy; o rewolwerze, z którego strzelano i którego nie było i o tym, jak było 
w mieszkaniu starosty Bassary 


(Telefonem od specjalnych sprawozdawców „Orędownika”) 


Jeden z obrońców in: 


d Adama Doboszyń: 
skiego, adw, 


Zbigniew Stypulkowski z 
Warszawy. 


1 


Lwów (Tel. wł) Trzeci dzień pro- 
сези rozpoczął się z przeszło godzin- 


nym opóźnieniem. Publiczność ocze- 
kiwała od godz, 9 do 10 zanim trybu- 
nał wszedł na salę. 

Wchodzi na salę osk. Doboszyński. 
Jest ubrany w bronzowe ubranie. W 
lwowskich Brygidkach oskarżony po- 
zostaje już przez 20 dni. Jak się do- 
wiaądujemy, osk. Doboszyński przez 
cąły czas odżywia się z kuchni wię- 
ziennej. Mógłby wprawdzie otrzymy- 
wać z poza więzienia żywność, ale 
wg. regulaminu można dostarczyć je- 
dzenia tylko raz dziennie. 


К Incydent o gazetę 


Po zajęciu miejsca przez obecnych, 
przewodniczący stwierdza, że podczas 


sobotniej rozprawy popołudniowej 
ktoś rozdał przysięgłym jakiś dzien- 
się „Słowo Narodowe“, 


cy тоду pod adresem 
е tylka on jest gospo- 
darzem na. sali, a stalo to się bez jogo 
wiedzy. Pod adresem ząś tych, któ- 
1 dziennik przynieśli zwraca się, a- 
2 by w pr łości tego nie czynili. 

Jak nas informują, incydent z 
dziennikiem powstał w ten sposób, że 
egzemplarze pisma zostały dostarczo- 
ne protokolantowi dla przewodniczą- 
cego rozprawy i do protokółu. Kiedy 
zobaczyli je przysięgli, poprosili także 
dla siebie. 


Jeden przysięgły mniej 


Następnie zabiera glos adw. Pie- 
racki i zapytuje, czy są wszyscy przy- 
sięgli. 

Przewodniczący wyjaśnia, że zwol- 
r.ił jednego przysięgłego, p. Augustynia- 

ka, któremu zmarł brat. P. Agustyniak 
był tylko zastepcę, tak jest jeszcze 
jeden przysięgły zapasowy. 

Z kolci przewodniczący odpowiada 
na wnioski i zarzuty obrony. W szcze- 
gólności co do zarzutu, iż przewodni- 
czący posługuje się zeznaniami z pro- 
cesu krakowskiego. Odpowiada na to 
przewodniczą że nie posługuje się 
protokółem krakowskim, ale znanym 
mu z akt procesu materiałem. Gdyby 
się tym materialem nie posługiwał, 
nie mógłby prowadzić rozprawy. 


Częściowe uwzględnienie 
wniosków obrony 


Następnie przewodniczący oświad- 
cza, że jeśli chodzi o zgłoszone przez 
Gbronę wnioski dowodowe, to trybunał 
dopuścił jako dowód akta sprawy kar- 
nej przeciwko żydowskiemu adwoka- 
Szyji Fensterblauowi, 
który został zasądzony za nawoływa- 
nie do palenia kościołów. Ponadto try- 
bunał dopuścił świadka dra Bronisła- 
wa Kuśnierza, radnego m. Krakowa, na 
okoliczność, że dr Drobner na posie- 
dzeniu Rady Miejskiej w Krakowie 
nawoływał do kościołów. 


burzenia. 
lune wnioski, a mianowicie co do 


świadków, którzy mieli zeznać o urzę- 
dowaniu star. Bassary w urzędzie roz- 
jemczym, oraz tych świadków, którzy 
mieli zeznać со do znęcania się nad śp. 
Pałką, uczestnikiem wyprawy myśle- 
nickiej, sąd oddalił. 

Zeznają dalsi świadkowie 

Zaczynają zeznawać następni świad- 
kowie aktu oskarżenia, policjanci. 

Pierwszym jest posterunkowy Kli- 
maszewski Marian. Brał on udział 
w pościgu. Pod miejscowością Poręba 
doszło do spotkania z grupą oskarżo- 
nego. Śwd. Klimaszewski opisuje, w 
jaki spos został ranny śp. Pałka. 

Przewodniczą Czy któ- 
ry z panów z policji zajął się rannym? 

Świadek: — Zaniesiono go do 
pobliskiej chaty i obandażowano, 

Przew.: — Ale czy go na miejscu 
opatrzono, czy pan to widział? 

Św 4: — Nie, nie widziałem. Wi- 
działem tylko, że go prowadzono. 

Przew.: — Dlaczego pan mówi, ża 
go obandażowano, skoro pan tego nie 
widział? 

Świadek milczy. 

Айу, Macieliński: — Czy gdy 
esniębiwanć rannego był kto z poza 


pol 
w а. — 
szli ludzie ze 


e, dopiero potem przy- 
si. 


Z której strony padły 
pierwsze strzały 


Osk. Doboszyński: 


Czy 


pierwsze strzały padły ze strony prze- 
ciwnej moj 


grupy, czy z szeregu po- 


y? 
— Nie jestem pewny. Strza- 


wd 
ły padły w odległości około 80 m. 
Osk.: — A jak długa była tyra- 
liera? 
буй: — Było nas piętnastu, każ- 
dy co5 m. _ 
Osk.: — A więc tyraliera miała 


około 70 m i z takiej odległości padły 
strzały, a pan hył na skrzydle tyra- 
liery? 

Śwd 

Osk. przy rewidowaniu 
ramnego Pałki Śiasist pan rulonik 
papioru z napisem „Komenda policji" 
(chodzi о pieniądze wzięte z posterun- 
ku Р. Р. 

Śwd 


WEI 


— Nie widziałem. 


Co znaleziono 

przy uczestnikach wyprawy 
Po tym świadku zeznaje st. post. 

i Z DERS pieszczą 


сЕ 
ohrani nie 
enia tych świadków. 
zad brał udział w 
р Opowiada on co znaleziono 
przy ujętych uczestnikach Lelku i Ko- 


lasie. Mieli on przy sobie tytoń faj- 
kowy i 20 sztuk papierosów. Lelek 
miał na nogach lakierki, a także 2 


marynarki 


Przewodniczący zapytuje, czy były 
to marynarki, jakie noszą ludzie u- 
Dożsi. 

Świadek to potwierdza. 

Osk. Doboszyński: Czy świad- 
kowi wiadomo, że w każdym krakow- 
skim domu są lakierki, i że w nich 
idą ludzie do ślubu. 

Przew.: — Ale nie na wyprawę. 

Osk.: — Też na wyprawę, bo gdy 
lakierki są stare, ludzie noszą je do 
pracy. Na wyprawę mogli je wziąć, 
zwłaszcza, że nie wiedzieli, dokąd idą. 


Na czatach 
za studentem Wąchałą 

Następny policyjny świadek post. 
Kazimierz Dzienko z posterunku w 
Myślenicach został wysłany na rozkaz 
starosty Bassary — jak się wyraża — 
na czaty za studentem Wąchałą. W 
drodze koło miejscowości Poręba na- 
tknął się na 2 ludzi z grupy oskarżo- 
nego. Uciekali oni przed oddziałem po- 
licyjnym. 

wd.: — Na okrzyk: „Ręce do gó- 
ry!“ — Antoni Kwinta chciał do mnie 
strzelać z rewolweru. 


Przew.: — Skąd pan о tym wie? 

Św d.: — A bo wycelował do mnie. 

Przew.: — Czy strzelał? 

Śwd.: — Nie, słyszałem tylko 
trzask. 

Następnie świadek opowiada, że 


- 


rz Myślenic. 


Jan Dunin-Brzeziński, burmis! 


Kwinta rzucił się do ucieczki. Ostatecz- 
nie świadek Kwintę schwytał, ale re- 
wolweru przy nim nie znalazł. Nato- 
miast znałazł przy nim w kieszeni 
maszynkę do strzyżenia włosów. Świa- 
dek kazał szukać rewolweru па trasie 
ucieczki Kwinty, ale go również nie 
znaleziono. 


Z motyką na słońce... 


Następnie świadek opowiada, w ja- 
sposób aresztowano inż. Doboszyń 
skiego na wzgórzu koło miejscowoś! 


1 
W pewnym momencie świa- 
dek' usłyszał z daleka strzały, a kiedy 


podszedł zobaczyć, inż. Doboszyńsk 
już był ujęty i opatrywano mu ranę. 
Chciano go wsadzić na wóz, bo był 
zmęczony, ale powiedział, że do karet- 
ki policyjnej dojdzie. 


Przew.: — Jak był ubrany? 

Św ал: — W łachmanach, bardzo 
nędznie. 

Przew.: — A czy miał obuwie? 

Św d.: — Nie. Nogi mial owinięte 
szniatami. 

Przew.: — A o czym rozmawiali? 

Św d.: — Pytał o kaliber kuli, którą 


był ranny, bo się obawiał. że rana bę- 
dzie niebezpieczna. 
Przew.: — A jak wyglądał? 


Śwd — Bardzo ynędzniały i 
wychudły. 
Przew.: — A pan poprzednio ze- 


. że oskarżony żartował, 

— Tak. ponie: саў my mówi- 
ą na słoń- 
ce. Na to odpowiedział, e Marszałek 
także porwał sie 7 motvka na słońce 
i zwyciężył. 


„żarty“ o staroście Bassarze 


Przew.: — Interesował się oskar- 
żony starostą B а? 


Schronisko na Starych Wierchach, gdzie zatrzymał się Doboszyński wraz z dzie- 
sięciu towarzyszami wyprawy па Myślenice. 


Śwd.: — Pytał, czy w czasie zajść 
starosta był w mieszkaniu. 

Przew.: — To nie były takie zno- 
wu żarty, 

Prok.: — A czy powiedział oskar- 
żony do policjanta: „Teraz jest was 
większość, ale potem to będzie ina- 
czej?" 

Śwd.: 


— Tego nie pamiętam, 


„Nie jestem starosta“ 


Następnie zeznaje gospodyni staro- 
sty Bassary, Kunegundy Turek, озо- 
ba już leciwa. Usłyszała trzy strzały 
i zobaczyła cały dom otoczony przez 
ЕРЕ uzbrojonych w siekiery i ki- 
lofy. 

Przew.: — Kilofy? 


wd.: — Jakaś taka broń; takie 
żelazne rągi Napastnicy krzyczeli: 
„Poddać tka!" Pobiegłam до р. 
z trzymał drzwi od 

kuchni a ja od pokoju. Wtedy usły- 
: Јак go dopadniemy, to 


ү тлу“, Po chwili weszłam 
pialni starosty, który wykrzyki- 
О laboga: co oni chcę od mego 
życia. co ja komu złego zrobiłeb“, W 
tym momencie ukryli się w małym 
pokoiku między kuchnią a pokojami. 
Po chwili przez wyważone drzwi we- 
szło dwóch mężczyzn do tego „pokoi- 
ku. Jeden w letniej koszuli sporto- 
wej, a drugi to był Kwinta. Pan in- 
żynier mówił: „Ręce do góry!* „Od- 
dać broń!“ Pan inżynier wyciągnął 
rewolwer do starosty a Kwinta do 


renie, Pan inżynier zapyta „Czy ty 
jesteś starostą?', a pan starosta odpo- 
wiedz е jest starostą”, ja zaś 


powiedziałam: „Pana starosty nie. ma 
w domu. pan starosta wyjechał w po- 
wiat“, Gdy ludzie powiedzieli panu 
iużynierowi, że wszystko skończone, 
w tedy pan inżynier powiedział. że jak 
przyjdzie p. starosta, to mam mu po- 
wiedzieć, że byli tu podziękować za 
ideę narodową. 

Świadek opisuje dokładnie demo- 
lewanie domu p. starosty, 

W dalszym ciągu świadek zeznaje, 
że pan starosta mówił sędziemu śled- 
czemu, że miał w portfelu 900 zł i że 
ten portfel mu zginął. 

Przew.: — To nie ma znaczenia 
co mówił pan starosta, tylko co było. 
D'aczego pani nie mówiła o tych 900 
zł w śledztwie? 

Śwd.: — Nie pytano mnie о to, 

Przew.: — Pani sama nie wie, że 
zginęły pleniądze? 

Św d.: — Pan starosta szukał przy 
mnie, kład zawsze portfel pod podu- 
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ало а ОО ARIA) a a a Григ тру окуу EE = T W szafie nie było ani jednego 
ubrania, wszystkie były porozrzucane, 
brakowały dwie marynarki, jedna 
smokingowa, druga czarna od ubra- 
nia. Strasznie się działo. Po tygod- 
niu jakiś człowiek przyszedł do mnie 
i prosił, żebym nie obciążała pana in- 
żyniera. 

Przew.: — Jak to długo wszyst- 
‚ ko trwało? 

Św d.: — Może 15 do 20 minut. 


Była bardzo zdenerwowana 


Przys. Przybylski: — Czy to 
prawda, że oskarżony przyłożył rewol- 
wer do ust pana starosty. 

Osk. Doboszyński wyjaśnia: —' 
Zaprzeczam temu stanowczo. Rewol- 
wer miałem w ręku przez cały czas 
akcji. Nie miałem zupełnej pewności, 
że to był starosta, więc go nie sterro= 
ryzowałem; może gestykulowałem. 

Przys. Przy bylski: — Czy pani 
miała wrażenie, że oskarżony zastrze- 
li starostę? 

Śwd.: — Byłam bardzo zdenerwo- 
wana. 

Następnie zeznaje Żyd myślenicki 


Jakub Kiinreich. Świadek оро- 
wiada o przebiegu wydarzeń. Widział 
w oknie, jak grupa Judzi n y sklep 
„pani Goldsteinowej*. Pobiegł do ra- 
tusza i zawiadomił strażnika Świę- 
cha. 

Przew.: — Czy widział pan 
wśród grupy dowódcę? 

Śwd.: — Tak, był w letniej bluzie. 


Odznak nie zauważyłem. Co do rewol- 
weru nie pamiętam, czy miał rewol- 
wer. 


Czy poznał z fotografii ? 


Przew. Czy pan rozpoznaje 
Doboszyńskiego w oskarżonym? 

буа: — Poprzednio rozpoznałem 
go z fotografii. Teraz nie торе kon- 
kretnie rozpoznać, 

Przew.: — А z fotografii pan roz- 


poznał? 
Śwd.: Tak. 
Przew. A w protokole czytam, 


że „zdaje się 
Świadek opowiada, że wyrzucono 
towary na „bruk ulicy“ (świadek zna 
Tuwima? — przyp. sprawozd.). Obser- 
wował to z okna, skąd lekko wychylił 
głowę, bo się bał. Stert towarów był 
taki duży (wskazuje ręką na mały sto- 
lik na sali). Po odejściu grupy ludzi 
świadek zalał ogień. 
Następnie przewodniczący zarządza 
-przerwę. 


P. Czarnecki chce zeznawać! 


Po przerwie prokurator Olszewski 
odczytuje depeszę, otrzymaną od Sta- 
nisława Czarneckiego, inspektora 
pracy w stanie spoczynku, który z u- 
wagi na to, że oskarżony powoływał 
się na jego działalność w Krakowie, 
chce zeznawać. 

Wnioskowi prokuratora 
nie sprzeciwiają się. 

B. inspektor pracy w Krakowie, 
któremu zarzucano ałalność przy- 
chylną dla związków komunizujących, 
będzie więc we Lwowie zeznawał. 

W dalszym ciągu zeznaje świadek 
Antoni Kwinta, młody robotnik ze 
wsi Chorowic, w której inż. Doboszyń- 
ski ma swoje gospodarstwo rolne. An- 
toni Kwinta jest przyzwoicie ubrany, 
z twarzy widać, że jest to człowiek pro- 

‚ sty, ale inteligentuy. Karany jest 
ko w związku z udziałem w wyprawi 
Poprzednio nie był karany. 

Adw. Pieracki wnosi o pouczenie 
świadka, że ma prawo odmówić odpo- 
wiedzi na pytania, za które mógł by 
sam narazić się na odpowiedzialność. 

Świadek zeznaje, że był członkiem 
Stronnictwa Narodowego w straży о- 
chronnej. Był na zbiórce w | choro- 
wiekim. Do Myślenic nie poszedł, gdyż 
miał rozkaz czekać z wozem z pro- 
wiantami za rzeką Rabą. Później 
chciał wrócić do domu, ale zabłądził. 
Został ujęty przez posterunkowego 
Ziemka. Nie pamięta, czy go inż. Do- 
boszyński osobiście wzywał na zbić! 
kę. Na zbiórkę przyszedł z kolegan 
Nikt z nich nie miał broni. 


obrońcy 


Czy strzelał 
do posterunkowego 
— A cóż, świadek Ziemko 
pan do niego strzelał. 


Śwd.: — Nie miałem broni i nie 
celowałem. Post. Ziemko był w cywil- 
nym ubraniu. Było to w restauracj Ф 


myślałem, że są to awanturnicy. 


Prok.: ak to było z bojkotem 
Żydów w S kawinie? 
Śwd.: — Prowadziliśmy bojkot le- 


galny z polecenia pana kolegi Dobo- 
szyńskiego przed Bożem Narodzeniem 
1935 i przed Wielkanocą 1936, Policja 
mas aresztowała. 


l 


Prok.: — A jak stosowaliście ten 
bojkot? 


wGrozili, że zamordują 
Dohoszyńskiego* 


Św d.: — Mówiliśmy do ludzi; „Nie 
kupuj u Żydów, kupuj u katolików“. 
ydzi zorganizowali bojówki i grozili, 
że zamordują inż. Doboszyńskiego. Za- 
wiadomiliśmy o tym policję, ale policja 
nie. 

Prok.: — Pan chciał iść do 
żonego, gdy się pan dowiedział, 
zrobili w Myślenicach ? 

Śwd.: Ja nie byłem taki 
wy wypytywać, co oni zrobili. 

Prokurator odczytuje, że świadek 
EE zeznawał, że nie chciał iść 

z grupą. 

Św d.: przy- 
znaję. 

Adw. Macieliński: — Od jak 
dawna zna pan inż. Doboszyńskiego? 

Śwd.; — Znam go od pierwszych 
lat po wojnie. Był dla nas lepszy od 
ojea, wychowywał nas, szanowaliśmy 
go jak ojca. 

Przew.: — Przestrzegam рапа о- 
MO ażeby nie popadł w art. 154 

(pochwalenie pr zestępstwa). 


oskar- 
co oni 


cieka- 


— Tak zeznawałem, 


Kae Macieliński odpowiada, 
że zna kodeks, 
Adw. Maciejko: — A uczył was 


inż. Dobos 


„ył nas patriotyzmu, 
wychowywał nas po narodowemu, 
przysposabiał nas do handlu. 

Adw. Maciejko: — Czy oskar- 
żony uczyl was. że jak zajdzie życie 
bedzie trzeba oddać za ideę? 

Śwd.: — Та, i dzisiaj gotów je- 
stem to uczynić, 

Prz Przybylski: — Jakie ma 
pan w tałcenie? 

Å wd.: — 4 klasy szkoły powszech- 
пеј. 

Przysięgły: — А jakie są zasa- 
dy narodowe? 

Śwd.: — Walczyć o Polskę naro- 
dową, o wielką Polskę, sprawiedliwą, 
poświęcać się i pracować. 


rwszy kanon 
Stronnictwa Narodowego 
Przysięgły: A jaki jest 
pierwszy kanon Stronnictwa Narodo- 
wego? 
ч Š wd.: — Nie rozumiem {ето pyta- 


nia. 
Przewodniczący do przysię- 


głego: — Świadek jest tylko świad- 
kiem a nie przysięgłym, 


„Przysięgły: — Chciałem tylko 
poznać co świadek myśli, 
Przew.: — Świadek nie jest o- 


hkarżonym, więc o jego myśli i po- 
budki nie może tu chodzić. Świadek 
nie jest także ekspertem ażeby wyda- 


жаб opinie. Świadek ma zeznawać 
tylko o taktach, 
Prokurator: — A ja bym jed- 


nak prosił aby pan przysięgły mógł 
zadać to pytanie. Chodzi o to, jaki 
wpływ wywirał oskarżony i jakie mo- 
gą być skutki jego działalności. 


Adw. Pieracki: — Proszę o za- 
protokółowanie słów pana prokura- 
tora. 


Adw. Pieracki zgadza się na 
postawienie oskarżonemu pytania i 
wnosi o dopuszczenie w charakterze 
świadków na tę okoliczność wszyst- 
kich członków placówek prowadzo- 
nych przez oskarżonego. 

Przew.: — Ja nie dopuszczę py- 
tanie, co świadek mówi o Stronnic- 


twie Narodowym. 


mieści 
ym jest 
w sprawie Do- 
Nad мерна w owalu ра 
Matki Boskiej. 


Magistrat Tabak Myślenie, 
się także posterunek рр, 


O co kazało walczyć Str. Narodowe 


Przysięgły: — Mnie chodzi o 

w pływ dobry czy zły. 
— Bardzo dobry. -Stronnic- 
two Narodowe kazało walczyć o ideę, 
odpierać komunę, która nawolywała 
do palenia kościołów i „rżnięcia* pa- 
nów. 

Przew.: — Czy pan słyszał, 
komuniści nawo! 

Św d.: — Tak, W Korabnikach roz- 
mawiałem z robotnikami-komunista- 
mi. Mówili, że kościoły są niepotrzeb- 
ne, że trzeba je palić, 

Przew.: — Czy pan Doboszyński 
kazał walczyć z komuną? 

Śwd.: — Tak. Donosiliśmy mu a 
działalności komuny w  Skotnikach. 
Komuniści chcieli spalić kościół. 

Przew.: — Skąd pan to wie? 

Św dz: Оа Jana Krasnego ze 
Skotnik. Przyszła tam grupa czter- 
dziestu ludzi, Żydów i innych. Opo- 
wiadał Krasny, że chcieli spalić ko- 
ściół. 

Awd. Macieliński: Czy 
ruch narodowy był gnębiony przez 
władze? 

Przew.: — Dopuszczam takie py- 


jak 


tanie o tyle, о ile świadek o tych rze- 
czach oskarżonemu opowiadał. 


„Orędownik* na indeksie 

$wd.; = Opowiadałem koledze in- 
żynierowi, że mnie aresztowano i za- 
brano z chałupy 5 egzemplarzy „Orę- 
cownika”, 

Prze 
zemplar: 


: A na co panu pięć eg- 
„Orędownika”*? 


Śwd.: — To były kolejne egzem- 
plarze. 
Adw. Macieliński: — Czy 


prawdą jest, że socjaliści swobodnie 
kolportowali swoją prasę? 


Przew.: — Proszę odpowiadać w 


ramach, o których pan opowiadał о- 
skarżonemu, 
Śwd.: — Tak. Socjalistom wolno 


było, ale nam nie. 

Następnie świadek opowiada o nie- 
dopuszczeniu do poświęcenia lokalu 
Stronnictwa Narodowego w Skwawi- 
nie i o aresztowaniu oskarżonego w 
slyczniu 1936-r. Wówczas to oskar- 
żonemu odebrano 6 egzemplarzy „Orę- 
downika”. 

W tym miejscu szeregu wyjaśnień 
udziela sam oskarżony. 


Zaalarmować wieś, na Skotniki napadli 
komuniści! 


Następnie zeznaje śwd. Knotek, 
pracownik stolarski ze Skotnik. Brał 
on udział w wyprawie myślenickiej. 
[ jednakże zaczyna mówić o celu 
| o przewodniczący odbiera mu 
głos. 

Śwd.: — W takim razie nie mam 
піс do powiedzenia. 

W dalszym ciągu odpowiada tylko 
na pytania. 

Prok.: — Co mówił oskarżony na 
zebraniu w Skotnikach? 

Śwd.; — Nie pamiętam, 

Przewodniczący odczytuje zeznania 
Knotka w charakterze oskarżonego w 
śledztwie. Z zeznań tych wynika, że 
osk. Doboszyński mówił, że straż o- 
chronna może być narażona nawet na 
тапу, 


l 


Śwd.: — Wszyscy gotowi byliśmy 
do ofiary. 
Adw. Pieracki: — Czy świadek 


słyszał kiedy o planowanym spaleniu 
kościoła? 

Św d.: — Słyszałem o tym w ma- 
ju 1936 r. Było to w nocy. Przyszedł 
Andrzej Machno i powiedział, aby się 
zebrać i zaalarmowąć dzwonem wieś, 
gdyż na Skotniki napadli komuniści. 
Byli oni w chałatach. Mówili o tym, 
że muszą skończyć ze Skotnikami, 
gdyż tam jest dużo endeków. Mówili 
także, iż należy skończyć z kościołem 
i odgrażali się księdzu proboszczowi 
Trockiemu. Świadek przypomina so- 
bie, że była mowa o spaleniu kościoła. 
Komu | zorientowawszy się, że 
spotkają ze strony naródowców z 
oporem. zaniechali swaga niant 


Stracił pracę; 
bo był narodowcem 

Na pytanie adw. Pierackiego, jaki 
cel miała straż ochronna, zeznaje, że 
chodziło o ochronę zebrań przed napa- 
dami komunistów. W dalszym ciągu 
zeznaje świadek, że stracił pracę dla- 
tego, że jest narodowcem. Gdy chcieli 
raz urządzić „Jasełka“ w świetlicy Str. 
Narodowego, to policją nie pozwoliła, 
a nawet skonfiskowała kostiumy tea- 
tralne. W Skawinie w czasie akcji 
bojkotowej Żydzi odgrażali się, a jeden 
z nich powiedział, że palnie inż. Do- 
boszyńskiemu w łeb, jak psu. Komen- 
dant policji na doniesienie nie inter- 
weniował w tej sprawie. 


Q dolę robotników 


Аду. Macieliński: — С 
Doboszyński starał się popra 
robotników? 

Świadek: — Tak jest. W tym ce- 
lu zakładał związek zawodowy „Praca 
Polska“, lecz i tu robiono koledze 
Doboszyńskiemu trudności. Prezesa 
„Pracy Polskiej“ zwolniono z pracy 
na polecenie starosty w Krakowie. 
Zwolniony z „pracy Нојӣоѕ skarżył się 
kol. Doboszy emu z tego powodu. 
Kol. Doboszyński obiecywał mu pomoc 
materialną dla rodziny i mówił, że bę- 
dzie interweniował w jego sprawie. 
Statutu „Pracy Polskiej” minister- 
stwo nie zatwierdziło. 

Ргок. Olberek: — Jeśli chodzi 
o bojkot w Skawinie, to co miała zro- 
bić policja, gdy staraliście się o inter- 
wencję, czy miała wszystkich Żydów 
aresztować, czy też chcieliście, by 
każdego z was pilnował jeden poli- 
cjant z karabinem i bagnetem? 

Śwd.: — Chcieliśmy, by areszto- 
wano tego jednego Żyda, który groził 
kol. Doboszyńskiemu. 


inż. 
dolę 


Czy mieli żal 


Adw. Maciejko: — Czy za to, że 
siedzieliście w więzieniu jedenaście 
miesięcy, macie żal do inż. Doboszyń- 
skiego? 

Św d.: — Ja do kol. Doboszyńskie- 
go żadnego żalu nie czuję. My wszyscy. 

Przewodniczący przerywa, 

Dalej zeznaje świadek Jan Lelek, 
lat 22. Odbywa on służbę wojskową 
we Lwowie. Przyznaje się do udziału 
w wyprawie myślenickiej. O zbiórce 
zawiadomił go nieznany osobnik. Ze- 
szli się w lesie chorowickim. Ilu-ich 
było, nie wie, Dalej opowiada, że 
pierwsze strzały padły ze strony poli- 
cji zaatakował ich od tyłu, rozproszyli 
się po lesie, Świadek oraz kilku innych 
odłączyli się w tym czasie od oddziału 
i ukrył się przez całą dobę, dopiero na. 
drugi dzień został aresztowany. 

Przew.: — Czy osk, Doh 
groził w lesie, że kto się cofnie, temu 
kula w łeb? 

бта: — Nie. 

Prok. Olszewski wnosi o odczy- 
tanie zeznań świadka, złożonych w 
charakterze oskarżonego na policji w 
śledztwie. Z zeznań tych ma wynikać, 
że inż. Doboszyński groził jednakże re- 
wolwerem. 


Incydent 
© odczytywanie zeznań 


Przewodniczący odczytuje odnośne 
zeznania świadka, 

Айу. Pieracki zabiera głos i ze- 
znaje, że świadek wówczas zeznawał 
jako obwiniony. Zwraca się do prze- 
wodniczącego, aż nie odczytywał 
tych zeznań, gdyż jest to sprzeczne z 
ustawą. 

Przewodniczący oświadcza, że ze- 
znań tych więcej odczytywać nie 
będzie. 

Prokurator: — Czy świadek w 
chwili aresztowania miał na nogach 
lakierki? 

Św d.: — Miałem, gdyż byłem ubra- 
ny odświętnie, wybierałem się bowiem 
do Krakowa. 


Uchylone pytanie 


Inż. Doboszyński: Czy sę- 
dzia śledczy obiecywał wam, że was 
zwolni, gdy będziecie zeznawać ogcią- 
żająco? 

Przew.: — Uchylam to pytanie. 

Przys. Przybylski (do oskarżo- 
nego): — Dlaczego oskarżony nie zwol- 
nił ludzi nieuzbrojonych? 

Osk.: — Nikogo nie zatr zymywa- 
łem w lesie. Na zbiórce było około 70 
ludzi, w Myślenicach już tylko 50, po 
wyjściu z Myślenie także część ode- 
szła. Zresztą w tym czasie, gdy ja spa- 
łem, kilka razy w lesie porębiańskim 
mogli wszyscy odejść, jednakże wszy- 
scy zostali. 


Raznrawa tres 


Numer 


Łódź, 7.2. Publiczne zebranie in- 
formacyjne ronnietwa Narodowego 
w sprawie zobrazowania roli Żydów 
w miastach oraz wpływu elementu 
żydowskiego na samorząd, jakie odby- 
ło się w Łodzi w niedzielę, dn. 6. bm. 
w lokalu przy ul. 2 Listopada, zgro- 
madziło około 2 tys. osób, które wy- 
pełniły szczelnie salę i przyległy hall. 

Po odśpiewaniu hymnu Młodych 
zagaił zgromadzenie prezes zarządu 
okręgowego Str. Narodowego adw. 
Franciszek Szwajdler, podkreślając w 
jasnym i zwartym przemówieniu nie- 
bezpieczeństwo, jakie niesie z sobą no- 
wy projekt ordynacji borczej dla 
iu największych miast polskich. 
Projekt ten — mówił prezes adw, Fr. 
Szwajdler — osłabia stanowisko lud- 
ności polskiej, a wzmacnia pczycję 
Żydów, będac dla nich szczególnym 
przywilejem. 

Następnie zabrał głos mgr Jan Ma- 
tłąchowski z Warszawy, członek za- 
rządu glównego Stronnictwa Narodo- 
wego. Prelegent zanim przeszedł do 
omówienia nowego projektu ordyna- 
cji wyborczej dla sześciu miast, przed- 


stawił wpływ Żydów na politykę 
państw omotanych  pajęczą siecią 
przez masonerię, zwracając przede 


wszystkim uwagę na stosunki, jakie 
zapanowały we Francji, gdzie masoń- 
scy dygmitarze są najwyższymi do- 
stojnikami państwa. Równocześnie 
mówca uwydatnił znamienne rysy 
polskich stosunków wewnętrznych i 
roli w nich żywiołu żydowskiego. 

Charakteryzując projekt ordynacji 
wyborczej mgr Matłachowski uwydat- 
nił szczególnie uprzywilejowanie, ja- 
kie stwarza ona dla. elementu żydów- 
skiego i klasowych związków zawodo- 
wych. 

Właściwy ustrój dla miast pol- 
skich — zakończył mówca — stworzy 
dopiero państwo narodowe. М 

Z kolei przewodniczący zebrania u- 
dzielił głosu mgr Janowi Wyganow- 
skiemu z Poznania. Mówca w pierw- 
szej części swego referatu zajął się u- 
staleniem zasadniczych cech walki, ja- 
ka się obecnie toczy о polskość Bo- 
spodarstwa narodowego. a w szczegól- 
ności miast polskich. Na tym szero- 
kim tle uwydatnił szkodliwość pro- 
jektu nowej ustawy wyborczej, który 
stwarza zaporę na drodze wzmacnia- 
jącego się wciąż na siłach procesu u- 
naradawiania polskich miast. 

Łódź — stwierdził na koniec mgr 
Wyganowski — która w dwukrotnym 
plebiscycie wyborczym wypowiedziała 
się za odebraniem praw politycznych 
Żydom — nie ustanie w planowej i 
konsekwentnej walce o polskość dz 
jowego dziedzictwa. „Robotnik łódzki 
окгује chwałą zwycięstwa bohaterskie 
sztandary Stronnictwa Narodowego. 

W dalszym ciągu zebrania zabie- 
rali jeszcze w dyskusji głos: b, radny 
Obozu Narodowego Antoni Belka i 
wiceprezes zarządu okręgowego Str. 
Narodowego Antoni Czernik. p 

Wszystkie przemówienia przyjmo- 
wali zgromadzeni entuzjastycznie 
wznosząc okrzyki na cześć Stronnic- 
twa Narodowego, Wielkiej Polski, Ro- 
mana Dmowskiego, prezesa Kowal- 
skiego i adw. Szwajdlera. 

W końcu ро wygłoszeniu przemó- 
wienia, ujmującego w całość wygło- 
szone wywody, prezes adw. Szwajdler 
odczytał rezolucję, którą zebrani przy- 
јен jednomyślnie, 

Po uchwaleniu rezolucji zgroma- 
dzeni odśpiewali „Nie rzucim ziemi” i 
hymn Młodych. Wychodzące z sali 
tłumy wznosiły żywiołowe okrzyki па 
cześć Polski Narodowej. (Łod) 


REZOLUCJA 


Zebrani w dniu 6 bm, na wiecu pu- 
blicznym Stronnictwa. Nar. po wysłu- 
chaniu referatów i zapoznaniu się z 
ustawą wniesioną do Sejmu, uchwa- 
lają: 

1) Projekt ordynacji wyborczej do 
6-ciu miast, uchwalony przez Radę Mi- 
nistrów, uznać za szkodliwy i sprzec: 
ny z istotnymi interesami Narodu 
i Państwa Polskiego, ponieważ projekt 
ten: 

a) oddala Polskę od realizacji ustro- 
ju państwa narodowego; A 

b) Żydom nie tylko zostawia do- 
tychczasows prawa polityczne, ale 
nadto — poprzez pluralne głosowanie 
w kuriach — wzmacnia ich wpływy: 

c) oddaje wpływy w kuriach także 
klasowym zw. zawodowym, które sta- 
nowią narzędzie działania komunizmu 
iw ogóle wzmacnia wpływy „frontu 


demokratycznego” w Polsce, organizo- 
wanego przez Żydów, komunistów i so- 
cjalistó 

d) pozbawionej wszelkiego oparcia 
w społeczeństwie „sanacji stwarza 
sztuczne możliwości, szczególnie po- 
przez kurie samorządu gospodarczego, 
posiadania reprezentacji w samorzą- 
dzie. 

2) Stronnictwo Narodowe stoi na 
stanowisku odebrania praw politycz- 
nych Żydom, ażeby w ten sposób usu- 
nąć ich od wpływania na sprawy pań- 
stwowe i samorządowe. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. (j. r.) 


W WARSZAWIE 


W dniu 6 bm, w sali na Dynasach 
przy ul. Oboźnej odbyło się wielkie 
zgromadzenie publiczne, zwołane przez 
zarząd okręgowy Stronnictwa Naro- 
dowego m. Warszawy, poświęcone 0- 
mówieniu rządowego projektu ustawy 
o samorządzie wielkich miast pol- 
skich, tj. Warszawy, Łodzi, Lwowa, Po- 
znania, Krakowa i Wilna. 

О godz. 12,30 zagaił zebranie kier. 
org. Str. Nar. m. Warszawy p. A, Gó- 
recki i udzielił głosu b. radnemu i pre- 
zesowi Narodowego Која Gospodarcze- 
go w dawnej Radzie Miejskiej, prof. W. 
Staniszkisowi. 


— ORĘDOWNIK, Środa, dnia 9 lutego 1988 


imponujące zebrania Stronnictwa Narodowego 


W ŁODZI, W POZNANIU I W WARSZAWIE 
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Prelegent na wstępie omówił histo- 
rię walki radnych narodowców o nowe 
wybory samorządowe w stolicy, a na- 


‚ owacyjnie 
z du głównego Str. 
adw. К. Kowalski, К ajął się 
również nową ustawą dopatrując się 
w niej uprzywilejowania Żydów. 

„Jeśli nie chcemy — mówił me! 
walski — aby w magistratach rządził 
elementy żydowsko . socjalistyczne, 
musimy zdecydowanie walczyć z рго- 
jektem ustawy”, 

Wśród ogólnego entuzjazmu p. A. 
Górecki odczytał przyjętą przez akla- 
macje rezolucję, równobrzmiącą z re- 
zolucją, uchwaloną tegoż dnia w Ło- 
dzi, którą podajemy powyżej. 

Po uchwaleniu rezolucji i odśpie- 
waniu „Hymnu Młodych*, wśród braw 
i niemiłknących okrzyków па cześć 
Romana Dmowskiego i prezesa Kowal- 
skiego, uczestnicy wiecu rozeszli się 
spokojnie. 

Silnie skonsygnowane oddziały po- 
licyjne okazały się zbędne. 


W POZNANIU 


Poznań, 7, 2. — Wez 
południe w sali „Olimpia 
pierwsze wielkie zebranie 


K 


jog. 19 w 
odbylo się 
publiczne 


Nowa seria „Milionerów“ 


Pisaliśmy już pókrótce o wynikii loso- 
wania miliona, który padł na nr 17270: w 
ostatnim dniu ciągnienia czwartej klasy 
Gzterdziestej loterii klasowej. Dzisiaj do- 
rzucamy jeszcze garść szczegółów i podo- 
bizny szczęśliwych graczy. 


p. Stefan Kondys, doszelł do fortuny w 
dość niezwykły sposób. Oto jak opowiada 
on o tym szczęśliwym wydarzeniu: 

— Brałem udział w zawodach lekko- 
atletycznych. które od czasu do czasu u- 
rządza Oddział Związku Rezerwistów w 
Rabce. W biegu na 5 km znalazłem się 
u mety pierwszy w dobrym czasie i w 
dobrej formie, co tak ucieszyło wielkiego 
entuzjastę wychowania fizycznego і spar- 
tów w ogóle, p. Andrasza, właściciela ko: 


Na fotografii widzimy pp. Franciszka 
Gawrona (Rabka), Jana Opalińskiego (Cha- 
bówka), Józefa Pająka (Sucha), Tadeusza 
Kobaka (Chabówka), Szczepana Trzopa 
(Chabówka), Władysława Gzyszczoja (Cha- 
bówka), Piotra Brożka (Chabówka), Jó- 
zefa Świecha (Rabka) oraz dwie małżonki 
tych ostatnich. Reprezentują oni spółkę 
koleżeńską złożoną z 20 funkcjonariuszów. 
kolejowych. Spółka ta nabywa stale pew- 
ną ilość części losów, a wygraną członko- 
wie dzielą się pomiędzy sobą. 

Ponieważ wśród tych losów znalazła 

się ćwiartka nr 17270, każdy z członków 
spółki otrzymał ро 10000 zł, By ułatwić 
im podział, Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Loteryjnego zamiast jednego czeku na 
200.000 zł, wystawiła 20 czeków na Bank 
Gospodarstwa Krajowego. ро zł 10.000 
każdy. 
Członkowie spółki wyrazili wielkie za- 
dowolenie z podziału losów na 5 części, 
gdyż zwiększa to szanse wygrania, zwłasz- 
сла wobec zredukowania ilości losów о 
5.000. 


Właścicielka trzeciej ćwiartki pani 1. 
M. z Cieszyna nie zgłosiła się jeszcze do 
zrealizowania wygranej. 


Ostatnia wreszcie ćwiartka znalazła 
się w posiadaniu p. Julii Lubowej, właści- 
cielki pracowni i sklepu masarskiego w 
Rabce. Na nr 17240 gra ona już od kilku- 
nastu lat i cierpliwość jej została sowicie 


lektury, iż z własnej inicjatywy ofiarował 
mi nagrodę w wysokości 40 zł. Wstąpiło 
we mnie jakieś natchnienie, że te pienią- 
dze przyniosą mi szczęście, poprosiłem 
więc pana Andrasza o ćwiartkę losu do 
czwartej klasy i zapłaciłem'za nią wygra- 
ną nagrodą. Przeczucie nie omyliło mnie, 
gdyż rzeczywiście na nabyty w ten sposób 
numer losu padła wygrana miliona zło- 
tych. 

— Faktycznie więc otrzymał pan za 
swój wyczyn sportowy 200.000 złotych? 

— Nie zupełnie, gdyż koledzy moi, pp. 
Jan Mrożek i Ignacy Sienkowiec prosili 
mnie o dopuszczenie ich do spółki na co 
się zgłodziłem oddając im połowę swojej 
ćwiartki. W len sposób ja wygrałem 
100.000 złotych, resztą zaś podzielili się 
moi wspólnicy. 

— Co pan zamierza zrobić z osiągniętą 
gotówką? 
— Posiadam liczną i niezamożną ro- 
dżinę, chcę więc jej przede wszystkim za- 
pewnić byt. Co do mnie jestem z zawodu 
murarzem, teraz jednak pragnął bym się 
wziąć do handlu, bo czuję, że posiadam 
zdolności w tym kierunku. Będąc zresztą 
dalej „próbował szczęścia w grze na lo- 
terii, ро nowy podział losów na 5 części 

zmniejszenie ich ilości ze 195.000 na 
160.000. zdaniem moim, zwiększają szan- 
se wygrania: 


nagrodzona. Początkowo gdy powiado- 
miono ją o wygranej przyjęła to za żart: 
uwierzyła dopiero zapewnieniom kolek- 
tora. 


Pani Lubowa pozostała wierna i nadal 
swemu ulubionemu numerowi, zaopatru- 
jąc się niezwłocznie w los do pierwszej 
klasy czterdziestej pierwszej loterii klaso- 
wej, bo ciągnienie rozpoczyna się 17-go 
lutego rb. 

Wszystkie wygrane w tej loterii, z mi» 
liońem na czele, dzielić się już będą, nie 
pomiędzy czterech, jak dotychczas, lecz 
pomiędzy pięciu graczy, co — jak to słusz- 
nie podkreślili nowi milionerzy — łącznie 
ze zmniejszeniem ilości wypuszczonych 
numerów ze 195.000 na 160.000 ogromnie 
wzmoże szanse wygrania. n 4394 


A O O Z ZZ ZA ZZ ZZO O EZ ZZA 


Z wiecu S. N. w Warszawie: przemawia 
prof. Staniszkis, obok prezes adw, Kowal- 
ski. 


Stronnictwa Narodowego, poświęcone 
sprawie wyborów do Rady Miejskiej 
ш, Poznania. 

Punktualnie o oznaczonej godzinie, 
przy wypełnionej po brzegi sali, roz- 
poczęło się zebranie raportem, złożó- 
nym _kierownikowi organizacyjnemu 
zarządu okręgowego 8. N., drowi Wró- 
blowi, któ zagaiwszy zebranie, We- 
zwał na wstępie zgromadzonych w ilo- 
ści 5.000 osób do uczczenia pamięci 
znakomitego poety, dramaturga i dzia- 
lacza narodowego śp. Karola H. Ro- 
stworowskiego przez powstanie, 

Po odśpiewaniu „Pieśni Bojowej”, 
przemówienia wygłosil dr St. Celi- 
chowski, dr Wróbel i red. St. Sacha. 
Pierwszy mówca dr St, Celichowski 
przedstawił historyczno-prawny_ prze- 
bieg walki o samorząd miasta Pozna- 
nia, w którym od trzech i pół lat ma- 
my, jak się wyraził referent, komisa- 
ryczny mianorząd. Wskazawszy na 
chlubne tradycje i wyniki pracy samo- 
rządowej w Wielkopolsce, a w Pozna- 
niu w szczególności, poddał mówca 
krytyce projekt ordynacji wyborczej 
do 6 wielkich miast w Polsce, 
stwierdzając na zakończenie, że bez 
względu na treść przyszłej ordynacji 
wyborczej, trzeba być gotowym do 
walki, którą musi dać pelne zwycię- 
stwo obozowi narodowemu. 

Drugi z kolei przemawiał dr Wró- 
bel, który w krótkich słowach omówił 
metody walki „sanacji* z niezłomną 
wolą, narodowego Poznania w sprawie 
samorządu. Gdy nie pomógł „Belwe- 
der* i kruczki prawne, ma się spole- 
czeństwo „uszczęśliwić* nową ordyna- 
cją wyborczą, Uważając, że kości są 
rzucone, walkę podejmujemy i wy- 
gramy ją ze skutkiem miażdźącym dla 


przeciwników — zakończył mówca. 
Ostatni obszerne przemówienie 
wygłosił red. St. Sacha z Warsza- 


wy, który na szerokim tle toczącej się 
walki о unarodowienie miast w Pol- 
sce poddał gruntownej analizie pro- 
jekt ordynacji wyborczej, stwierdza- 
jąc że pluralne głosowanie w ludziach 
ugruntuje ostatecznie wpływy żydow- 
skie i folksfrontowe w największych 
miastach Polski, z wyjatkiem Pozna- 
nia. Tego rodzaju premię wyborczą” 
dla elementu obcego Stronnictwo. Na- 
rodowe uznaje za swój obowiązek bez- 
względnie zwa 
Po przemówieniach, które były 
przyjmowane z gorącym aplauzem, dr 
chowski zgłosił przeciw projek- 
rdynacji wyborczej rezolucję, 
ną z uchwałonymi w Łodzi i 
w Warszawie. 


w 


POMNIK 


Podczas Tygodnia Trzeźwości 
wieść wielka idzie o tym, 
że w mieście stawiają pomnik 
z takim napisem złotym: 


„Ten był zaiste wielki! 
Chwała jego zaletom! 
Nigdy się nie upijał, 
choć był poetą! 


Był ci z niego abstynent 
od innych tyle szczerszy, 
że nigdy nie pisywał 
abstynenckich wierszy." 
OSA. 
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Kalendarz rzym.-kat, 
Wtorek: Jan z Matty w. 


Luty 
Środa: 


Apolonia, Cyryl 


Kalendarz słowiański 
Wtorek: Gniewomir 
Środa: Gorysława 


Długość dnia A к. 27 min. 
Księżyca: wschód 10.18 

zwchód 1.28 
Faza; Pierwsza kwadra o 2 godz. 


Adres redakcji i administracji w ШТ 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurnią apteki: Duszkie- 
wiczową Zgierska 87. Hartman (Żyd), Brze- 
zińska 24. Rowińska, plac Wolności 2. Perel- 
man i S-ka Żyd), Cegielniana 32, Danielecki 
Piotrkowska 127. Wójcieki.  Napiórkowskiew: 
27, Kempfi, Karolewska 48. 


TELEFONY 


Wtorek 


Pogotowie Р. С. К. 12- 
Pogotowie Ubezpieczalni "BR jr 
Straż ogniowa & 


TEATRY 
Tentr Polski — „Dr Bershof". 
"Teatr Kameralny — „Pap: 
Teatr Popularny — „Mecz małżeński”, 


Mimoza — . Sklamalam”. 
Oświatowy-Stońce — „Tango zakochanych" i 
„Datmozjad”. 


Pietrowny", 
Rialto — „Strzelec z Bengali". 


Stylowy — „Pan redaktor szaleje” 


KOMUNIKATY 


Bal Polskiego Towarzystwa Społeczno- 
Lekarskiego w Łodzi, Staraniem Polskie- 
gó Towarzystwa Społeczno-Lekarskiego w 
łodzi w ostatnią sobote karnawału, ti. 26 
lufego rb. odbędzie się TIT. tradycyjny. 
lekarzy Polaków w salonach Tow. Śpie- 

vaków, ul. 11 Listopada 21. 

Komitet balowy czyni usilne starania. 
aby impreza wypadła jak najbardziej u- 
datnie. ecjalnie wyłoniona komisja 
zajmuje się ustalaniem listy zaproszony 
osóh. 

Jak zdolaliśmy się poinformować 
wszelkie zgłoszenia nowych osób mogą 
być kierowane wyłącznie przez lekar: 
ezłonków Polskiego Tow. Spoleczno-Le- 
karskiego w Łodzi. Komitet balowy zwra- 
са się więc z uprzejmą prośbą do wszyst- 
kich, którzy chcieliby znaleźć się na liście 
osób zaproszonych, aby zgłaszali się jedy- 
iie przez znajomych 1 -Polaków. — 
Liczba zaproszeń jest ściśle ograniczona. 

Jasna Góra w obrazach. W opracowaniu J. 
po Jasnej Górze, pt. „Co każdy, Polak-katolik 
Sampolińskiego ukazal się w Łodzi przewodni 
a Jasnej Górze wiedzieć powinien”, zawierajacy 
krótki onis historyczny cudownego obrazu oraz 
kilkadziesiąt fotografii z Klasztoru Jasnogór- 
skiego. Ilustracje bardzo staranne stanowić hi 
dą dla każdego тайа pamiątke. Wydawnictwo 
aprohowane jest przez Kurie Bisk łodzi 

Walne zebranie Ligi Morskiej i Kol Oddzial 
Gródzki Ligi Morskiej i Kolonialnej w Łodzi. 
zawiadamia swych członków, że w dniu 19 lu- 
tego rb. o godz. 19-%еј w lokalu 400. 
warzystwa Kred;towegó, ul. Ротогч 
będzie się walne zebranie z następującym ро- 
rządkiem obrad: 1. Zagajenie i wybór przewo- 
dmiczącego, 2. Odczytania protokółu z poprzed- 

i Sprawozdanie Zarzadu 
4. Sprawozdanie ka- 
їп Komisji Rew 
żyjnej. б. Wybór członków Zarządu, Komisj 
Rewizyjnej. T, Wybór delegatów na zjazd obwo- 
dowy í okregowy. В. Preliminarz na rok 1938. 
9. Wolne wnioski. Zebranie będzie prawomocne 
w pół godziny po wyznaczonym początku bez 
ledu na 042 obecnych ezlonków (4 18 p. 5). 
Prawo do głosu mają jedynie czlonkowie, nje- 
zalegający ze składkami. Zaległe składki można 
uiścić przed zebraniem w lokalu Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, św. Andrzeja З — III p. (Bniro 
czynne jest w poniedziałki, środy i piątki w 
godz. od 8mej do 13-tej, w dni pozostałe w go- 
dzinach od 18-ej do 20-03). 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Poświęcenie lokalu „Szkoły Pr: w 
niedziele odbyla się uroczystość poświęce- 
nia nowego lokalu prywatnej oly Pra- 
cy“ przy ul Poludniowej бэ. W uroczy- 
stości tej wzięli udzial przedstawieicle 

dz miejskich, sam ch i organi- 

j- społeczny ia dokona 
ks hiskup Ja głosił pod- 
niosłe przemówi. Po uroczystym po- 
święcenin odby ę akademia, w której 
wzieli udział wychowankowie szkoły. 
zby, od- 
Pracy, 


są wskaźnikiem koniunktury na ynku 
pracy. Wnioskując z stawień za rok 
1837, wnioskować należy, że na rynku pra- 
cy w porównaniu z latami ubiegłymi na- 
stąniła pewna poprawa, albowiem liczba 
procesów zmalała, a w każdym razie po- 
wództwa byly wnoszone na mniejsze kwo- 
t Ogółem na rok 1937 Sąd Pracy w Ło- 
dzi miał do rozpatrzenia 3260 spraw, z cze- 
gu rozpatrzono 3038, pozostała па rok bic- 


Przedpłata 
Orędownika 


zt $.00 (7 wydań). — Zagranica od 34 
Drukarnia Polska, 
redakcja nie zwraca. 
W rezie wypadków spowodowanych 


odnoszenie do, domu 
miesięcznie 


234, kwartalnie zł 6,85. | 
па 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). 
90 zł do zł 5.40 (zależnie od kraju). 


Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 10. 
milą wyższa, przeszkód w 


Bojkot będzie utrzymany nadal 


Sąd Okręgowy w Łodzi uniewinnił 44 narodowców skaza- 


nych przez Starostwo 


odzkie za udział w bojkocie straga- 


nów żydowskich 


Łódź. Kronik 
towały wczoraj swego r 
46 spraw, jakie znalazł! 
dzie wydziału karnego Sądu Okręgo- 
wego. Były to sprawy członków 
Stronnictwa Narodowego, skazanych w 
drodze administracyjnej pr łó 
Starostwo Grodzkie na Ё 
względnego aresztu za przeprowadza- 


ądowe zano- 
dzaju rekori 
się na wokan- 


nie bojkotu w grudniu ub. roku na 
rynkach łódzkich. 
Policja ліе" dopuciła wówczas w 


dniu 19 grudnia do bojkotu straganów 
vdowskich i aresztowała szereg osób, 
tóre spokojnie przez rozdawanie le- 
galnych ulotek względnie ustną per- 
swazję uświadamiali kupujących o ko- 
nieczności pomijania straganów 
dowskich i popierania pol: 
Starostwo Grodzkie 
szereg narodowców na kary ztu 
rzekomo za zakłócenie spokoju, względ 
nie tamowanie ruchu. W wyniku od- 
wółania 46 narodówców stanęło przed 
Sądem Okręgowym. 


Wynik rozprawy był rewelacyjny. 
W w zości wypadków prokurator 
zrzekał się oskarżenia a sąd ро zmud- 
nym przewodzie uniewinnił 44 oskar- 
nych a dwóch tylko skazał na karę 

i 5 zł 


7 przesłuchiwania świad- 
ków, przeważnie policjantów. wyszły 
na jaw 
świadczące o dużej 
których przedstawi 
telności w interpretowaniu przepisów 
administracyjnych. Na pytania obroń- 
ców jeden ze świadków oświadczył, że 
niektórzy oskarżeni tamowali ruch 
przez bezcelowe chodzenie po rynku. 
Do tego rodzaju zeznań oczywiście 
sąd nie przyłożył wagi i uchylił prawie 
w całości orzeczenia starostwa. 

Jak wynika z powyższego, trud wy- 
działu karnego Starostwa. Grodzkiego 
nie dał spodziewanych owoców a boj- 
Kot, jako akcja legalna, będzie kouty- 
nuowany nadal. Oskarżonych bronili 
adwokaci Szwajdler i Roszkowski. 


charakterystyczne szczególy 
nie- 


wrażliwości 
ieli policji i 


Leczenie chorych 
czy tylko ściąganie składek? 


Stuszny protest zw. zawod. przeciwko reformom Ubezpie- 
czalni Spolecznej 


2 


Łódź, 7. 2. Związki zawodowe o- 
statnio zajnteresowały się reformą, ja- 
ka zapowiedziana została w dziale 


lecznictwa ubezpieczalni społecznej, w 


szczególności zaś projektem oficjal- 
nych  lekospisów. które zawierają 

zególowy wykaz lekarstw i lel 
jakie pozostają do dy 


Wprowadzenie ta 
ogranicza rolę lekar 
prawo przepisać chorym tylko ie leki, 
jakie figurują w lekospisie. Inne le- 
ki mogą być przepisane, jednak na 
koszt prywatny kuracjusza. 


którzy mają 


Zwrócono uwagę. że lekospis za- 
wiera znacznie ograniczoną liczbę le- 
ków i pomija szereg medykamentów 
mających powszechne zastosowanie i 
nie dających się wykłuczyć. Z tej ra- 
cii związki zawodowe podejmują in- 
ierwencję, wskazując, że tego rodzaju 
ograniczenia są dalszym etapen. ogra- 
пісхапіа roli ubezpieczalni do... ścią- 
gania składek i podrywają zaufanie 
ubezpieczonych dó instytucji. 

Związki domagają się wycofania 
wszelkich zarządzeń, które ogranicza- 
за lekarzy w przepisywaniu środków. 


Pogrzebane interesy 
pracowników tramwajowych 


Łódź. 
ków tramwajów łódzkich jest 
niewyjaśniona. Jak to podawaliśm 
ostatniej konferencji dyrekcja oś' 
схуіа, że nie będzie rokowała, 
w delegacji robotniczej występowali 
dwaj klasowcy, nie hędący pracowni- 
kami tramwajowymi. 

Podobny incydent miał już miejsce 
poprzednio, jednak działacze kłasowi 
przekładając własne zachcianki ponad 
interesy pracownicze, nadal pchają się 


— Sytuacja pracowni- 
nadal 


do delegacji dając dyrekcji podstawy 
do przedłużania rokowań. 


Obecnie czynione są zabiegi na te- 
renie Warszawy w Min. Op. Spol., jed- 
nak i tam szanse pracowników są mi- 
nimalne. 


Dodać trzeba, że większość pracow- 
ników tramwajowych wyrażnie już 
objawia niezadowolenie z dotychczaso- 
wej polityki zarządu związku, idącego 
na pasku sorcialistów. 


| 


żacy 222. Z liczby tej z powództwem 
iskarga) występowali pracodawcy w 158 
wypadkach. pracownicy umysłowi w б 
i pracownicy fizyczni 2418 

W podziale na rodzaje powództw było 
chalupniczych 57, uczniowskich, termina- 
torskich, praktykanckich 31. z powodu 
niedotrzymania warunków umowy o naj- 
mie pracy 2847, o eksmisję z mieszkań 
służbowych 156, innego rodzaju 31. 


ZE ŚWIATA PRACY 

О umowę dla woźniców. Umowa zbio- 
rowa dla woźniców została wypowiedzia- 
na przez Stow. Właścicieli Wozów Zarob- 
kowych jeszcze z końcem grudnia i osta- 
tecznie ukończyła się z dniem 31 stycz- 
nia rb. Obecnie trwa stan b sa 
Skutek zabiegów Zw. Wożnieó hież. 
tygodniu rozpoczęte zostają rokowania, 
przy czym woźnice domagają się podwyż- 
szeńia plac o 20 pct i zastrzegli, że w ra- 
zie nie osiągnięcia porozumienia podejmą 
strajk. 


SYTUACJA STRAJKOWA 
Przewlekły strajk. W fabryce 
czach „Szwajcaria“, przy ul. Żwirki 5, od 
połowy stycznia rb. trwa strajk okupacyj- 
ny. Poprzedni fabrykant. Żyd, odstąpił fa- 
brykę innemu, nowy zaś obniżył zarobki 

robotników na maszynach kotonowych. 
Robotnicy nie zgodzili się na to i od s. 
regu tygodni okupują mury. Konferencja 
ta kolejmo w tej sprawie mie dała wy- 
ka i strajk przedluża się. 

Zatarg w wytwórniach dziewiarskich. 
Od kilku już tygodni w przemyśle dzia- 
nym fantazyjnym, obejmującym wytwór- 
nie swetrów trwa zatarg i stan bezumo- 


miesięcznie (1 wydań tygodniowo). к odbiorem w agenturach 2.35 zl. Za 


Na pocztach i u listonoszów 
Poczts przyjmuje zamówienia tylko 
Pod opaską w Polsce 

Nakład czcionki: 
Rękopisów 


owiednia doplata. 
u 6,85. 


niezamówionych 


atarczonych numerów 


kladzie. straików itp. wydawnictwo nie odpowiada ss dóstarcze ni 
lub odszkodowania. р. 


wny. gdyż dotychczasowa umowa zbioro- 
wa wygasła Robotnicy występują Z ?а- 
daniem podwyższenia płac i w Sprawie tej 
odbyło się zebranie, na którym postano- 
wiono podtrzymać wysunięte już poprzed- 
nio żądania i upoważniono zarząd do pro- 
klamowania sirajku w wypadku. gdyby 
na drodze rokowań polubownych nie m 
na było osięznąć porozumienia. Pertrak- 
tacje rozpocząć się mają w bież. tygod- 
niu. 


KRONIKA POLICYJNA 
Niemiły prezent. Fstere Januszkie- 
i . przy ul. Berka Joselewicza 18 
zu tegoż domu zaczepiła jakaś 
i prosiła о potrzymanie dziecka, 
zamierza udać się do ustępu, Ni 
zmyliła czujność i ulotnila się. 
pozostawiając. dziecko Januszkiewiczowej, 
która złoż je w komisariacie policji 
wraz z meldunkiem 


KRONIKA SADOWA 


Qdroczony proces. W dnia 7 bm. po 
raz trzeci znalazła się na wokandzie Są- 
du Okręgowego w Łodzi, wydziału odwo- 
ławczego, sprawa z oskarżenia żydowskie- 
go adwokata i b. radnego Јојпе Wajcma- 
na przeciw b. radnemu Obozu Narodowego 
Jano Szwajdlerowi. Na posiedzeniu 
rozwiązanej Rady Miejskiej w czasie de- 
bat doszło do incydeńiu i radny Jan 
Szwajdler rzucił pod adresem Wajcmana 
słowo „dezerter“, czym Wajeman_ poczuł 
się dotknięt. W Г instancji Sąd Grodzki 
skazał Jana Szwajdlera na 150 zł grzyw- 
ny. Na wczorajszą rozprawę Wajcman 
nie stawił się, przedstawiając przez pełno- 


kobieta 
Edy 


O. Poznań 200 149. Poczt. 


odpowi Włady! 
Leśniewicz s Poznania 


Maciaz. 
Antoni PAŁ 


Andrrej 'Urella к Poknania Zi 
Łódź. Piotrkowska Pl 


wą p z w 


Ukaranie krewkiej żydówki 


Łód 2. — W maju 1937 r. Ży- 
dówka Gitla Dunkelman, zamieszkała 
w Rudzie Pabianickiej przy ul. Strzel- 
ców 4 podczas sprzeczki z handlarką 
ogórków Krajewską. chwyciwszy ka- 
mień, rzuciła w Krajewską, raniąc ją 
ciężko w czaszkę. 4 
Ranną odwieziono do szpitala. Wieść 
о napaści Żydówki па polską handlar- 
kę szybko rozniosła się po Rudzie Pa- 
bianickiej i wkrótce tłum w ilości kil- 
kuset osób powybijał szyby w oknach 
przy ul Strzelców 4, gdzie zamieszku- 
ja wyłącznie Żydzi. 4 
Policja opanowała sytuację, a w 
wyniku dochodzenia Dunkelmanowa i 
jej mąż Jakub zasiedli w dniu wezo- 
rajszym na ławie oskar: onych w Są- 
dzie Okręgowym w Ło 
Po rozpoznaniu sprawy sąd skazał 
Gitlę Dunkelman na Т miesięcy wig- 
zienia, zawieszając wykonanie kary na 
trzy lata, a Jakuba Dunkelmana unie- 
winnił. 


Ani jeden żyd w Kom. nad- 
zorczym Tow. Kred. 


Łódź, 7. 2. — W wyniku wyborów, 
przeprowadzonych na zgromadzeniu 
90 pełnomocników towarzystwa kre- 
dytowego m. Łodzi do komitetu nad- 
zorczego Tow. Kredytowego weszli: 
Ludwik Neugebauer, Władysław Gra- 
bowski, Filip Maib, Jakub Wilczek, 
Jerzy Dokont, Józef Spodenkiewicz. 
Zygmunt Dietrich, Antoni Sikorski i 
Jerzy Wolf. Na czele komitetu nad- 
zorczego jako przewodniczący stanął 
Ludwik Neugebauer. p 
Jak z powyższego wynika, do komi- 
tetu nadzorczego -obecnie nie wszedł 
ani jeden Żyd, gdy poprzednio mieli 
oni większość i to w stosunku dwóch 
trzecich. Jest to zatem zupełna klęska 
Żydów w Tow. Kredytowym m. Łodzi. 


Z zebrania Dowborczyków 


Łódź, 7. 2. — W niedzielę w sali 
Zw. Oficerów Белет" odbyło się pod 
ictwem prezesa Micherskiego 
Dowborczy- 


ków, tem 
„Walki I. Polskiego Korpusu i ich 
charakter* wygłosił płk Stanisław 


Więckowski z Warszawy. A 
Mówca podkreśliwszy na wstępie 
fakt tendencyjnego przedstawiania 
dziejów i walk Korpusu Polskiego о- 
mówił z kolei powstanie formacji Dow- 
bora-Muśnickiego, jego rolę w walkach 
o niepodległość, wreszcie sprostował 
nieprawdziwe wywody niektórych hi- 
storyków w sprawie demobilizacji 
Korpusu. 

W-zebraniu tym uczestniczyło około 
100 Dowborezyków. 


Własne kolonie — 
to zanik bezrobocia 


mocnika swego Świadertwo lekarskie. i 
jest chory. W rezultacie rozprawę od- 
rcczono z tym, że Wajeman zostanie na 
ураа wezwany w charakterze świad- 
ka. 


KPONIKA WYPADKÓW 

Ciekawe kradzieże. Rvszard Kędra, b. 
naczelnik w kasie chorych. zam. przy ul. 
Sienkiewicza 37, zabawiał się około godz. 
4 rano w piwiarni przy ul 6 Sierpnia 10 
i tej okazji wyciągnięto mu z kiesze- 
zł w gotówce. Poszkodowany za- 
wiadomił policję, która zarządziła docho= 
dzenie, 

— Helena Jaksa, zamieszkała przy ul. 
Sadowej 13, zameldowała, że Stefan Male- 
rzy, u którego zamieszkuje jako subloka- 
(arka, w czasie jej nieobecności skradł jej 
różne rzeczy, wartości 25 zł, sprzedał je 1 
upił się, 

Do mieszkania Aleksandra Jasna- 
kowskiego przy ul, Tokarzewskiego ЗЭ za- 
kradł się jego sąsiad Jan Nalowaiczyk, 
mieszkaniec tegoż domu i skradl 400 zł. 
Nalewajczyka aresztowano i w czasie re- 
wizji osobistej w komisariacie znaleziono 
u_niego za podszewką marynarki ukryte 
150 21. ү 

Samobójstwo emeryta. 
w lasku miejskim tzw, Kozia Noga. po- 
wiesił się na drzewie emerytowany rabot- 
nik, 68-letni Stanisław Stańczyk. Powo- 
dem. samobójstwa był rozstrój nerwowy. 

Wypadek samochodowy. 5-lcini Jerzy 
Kuśmirek (Kilińskiego 4) na ulicy przed 
domem wpadł рой koła samochodu i od- 
niósł ogólne ciężkie obrażenia ciala. Ran- 
nego malca. po opatrzeniu przewieziono 
do szpitala. 


W Ozorkowie 


konto rozrachunki 
33-07. 44-61. 85-24 8625: 


wiadomości | artykuly s m. 
— Za ogloszenia i rakiamy' 


ali: 40-72. 14-76, 


piema, а abonenci nie mają prawa domagania sią niedo 


umer 


31 ORĘDOWNIK, środ 


dnia 9 lułego 1938 


NA WĄTROBĘ 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI Lus PĘCHERZ 


ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOBIECA 


WARSZAWA, MIODOWA 44 
APTEKI 


Nayłówkowe słowo (tlus 
stalsze słowo 10 groszy, 5 
i, w, 2, a = każde stanów. 
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H Dom 
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Parcele budowtaną 
Poźnań - Оос, ul. sy. Szcze 
рала, na ‚ү, sprzed 
wydzierzaście рой puródek, Zgło- 
szenia Ń. Majchrzak, Poznań =) 
Emilii Sczanięckiej т, Tel. 78-04. 

de sié 
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sprzedam. Oferty Orędownik — 
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п 0470 616 aygycja, porańnat — Наз oś 
———— | audycja dla 11. „Z przygód 
пе ANO f ПОД R pogadanka., 2. 
ma pierwszą hipotekę potrzebne. | Piosenki w. wykonaniu  fhóru ag plyty z Wari 
Fenka Ludwiczak., Кайе, | szkoly pagodowej «Nauka, 1 oraz O кшен Życzeń: оу 


Е 6. OŻENKI | 


Nauczyciela 
w, celu matrymoniafnym 
młodą, romantyczna, idealistka, 
osagiem, * Oferty Orędownik — 
aniezno 158 п б008 


pozna 


Szwagrowi 

lat „29, Wiascicielowi _ mierwsżo< 
rzędnej kawiarni na Kresach po- 
szuknię, żony. zospodarnej, miłej, 
praz tojned gotówką. — Oferty 
możliwie fotografia" Orędownik, 
Poznań. Pośrednictwo rodziny 
mile widziane, п 6 490 


E 7. SPRZEDAŻE . | 


Motocykli 

Phänomen — 
~ Wulenm == 
Heckèr 

Trinnmoh 
тоге 

Sachan. 
Бано з elektryczne.  Rejëstra- 

сја juk rower tanio sprzedaje 


Wal . Gum 
iPóznan. Wielkie Garbary 8. 
PB 138 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w fym 
5 aagłówkówych. 


21 ут, Te 


А 


i DRO 


to) 15 groszy, każde 
liczh = jedno słowo, 
i 1 słowo, Jednd opto- 


т 6371 


GERIE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


80 
mórg dobrej ziemi komplet 19 000 
ШЕЛ beż procentu. Карзай, сепа 19.000, wpłaty 
A Szamigala, Nekla. рез "Згода |rosziu Banie Rolny, Bilski, Po- 
zd Т 681 znań. Dabrowskiego 63. 
Gospodarstwo AŚ ię 

aniy, Ziemia a Młyńskie 

ogrodu, 5 mots |kańlenie francuskie 110, 2 try- 

ace sią, їз o-|bami 4 łubiemy, z stan боргу ва 
środoiepwać sprzedaj poilue п. |sprzedaż. o Zęłoszenia picie” 
śody, (Z. Roszak. Chyby: poczta |chowski, Ostrów. Rynek 21. 
śwadzim. zd _n.6468 _ 

Skład Samochód 
cukierków, dobrze, prośperpifey | ciężarowy. Ford —. nowe opony. 
w centrum , sprzedątn. Adres р? тешопеіє — karoseria ótwarta 
wskaże Oredównik._ Pozi x3 rejestrowany sprzeda! р 

zà ж Wosolowski. блідо, Ryne, 5, 

n 
Gospodarstwo M 
60 morgowe: ziemia pszenn „ Motor 
tzana z kompletńym ipwet 20 RM Deutz bez gazowni — 
z, powódu starości 1 'choroby, tanio sprzedam. Oferty Oredo 
Geha podlug mnowy. Wojciech (лік, Poznań zd 78 818 
Богоя. Kobylniki: poczta Тагпо-| о, 
мо Podgórn t Poznań. Skład 
m AAS 108 biawatów „| ГОК konfekcji 
damskiej, 50 łat istnienia, dolirzel 
Gospodarstwo zaprowadzony, muszę sprzedać 
G0; morg. Baeinioc, „bez, konkur Oterty Oredownik, Poznań < 
елей Sprzedam. sj 
dom. Ofesty: Oredo ==» 5. - 
zd. 18 186. +, „Rzeźniętwo 
kazja коте Үй шлгееЕ. ёа 
skad kolonialny z towarein dure] беш И Vien 


| mieszkanie. magiel, bez робе dj a 
gwa аймейди: Жага», fets ac Urredzonio. к, Же KM „фт, 
jownik._ Pozija ї restauracyjne Ко prze“ jedąncyl.ndrowy. 

Qredownik. Рай 20.29 ыл Gdzież wskaże Oredownik, | aad Dterte zamki 
М Gosnodarstwo Poznań. zd. 13381, 7 Poznań zd 
7 mórg dobrej ziemi, sę 
weftarzy, dogodna Я К Skład _ > Kupię 
okaticy Pożnanią kt kolenisln, nabislu, mieszkaniem R йу de 4000! 
terminowa _ po-|urzadzeniem, tania dzierżawa — z picka АН 
е amortyżać: ), Informa- } боо,— rednicy wykluczeni. 25 Ole 
Dank Ludowy, Oborniki. окп, Wjelka 15. rądownik. Gniezno 15 
zd 18784 n_6004 


OGŁOSZENIA DROBNE 


(340 drzew w pełnym owaco 
znaczna przestrzeń malin і і 


ski, Warszawa, Marszałkowska 113 m. 8. 


Dzierzązna koło Białej za Zgierzem 


Do wydzierżawienia sad 


waniu, 823 drzew młodych, 
ruskawek). Oferty: Słomiń- 
n 5797 


Substantia 


oryginalne nasiona buraków 
zakwalifikowane przez Wi 
Najwyższ: plon korzeni — X 
substancji = Znakomita 


pastewnych, półcukrowych, 
elkopołską Izbę Rolniczą, 
jwyższa zawartość suchej 
pasza dla koni i bydła. 


Trwałość w przechowaniu. 


50 kg 


Skórcz. Firmy handlowi 


— zł łącznie worka loco Śróda lub składnicy 


e otrzymują odpów. rabat. 


HODOWLA NASION SŁUPIA-WIELKA 
da. Rok zał, 1900. 
пол 


Wielkopolska p. $r 
dg 809 


1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Br т MAJĄTE 4 
buraczanych. kaiapłetnymi и; 


Zamienię 
60 morgowe gospodarstwo byra- 
cząfe pod Gnieznem ла dom, 
dopłacę. рте! е diug, Oferty 


Oredawnik, Gnieżno 7911 
гей i Ad le 


170 


i magywn 
ia 28 


mórg budynk ту аб 
пое ika? Poznania 28008 pelna 
mwenterze przy szosie, Rataj 
szak Poznań arpowa 18, 
ВЛЕ 


50 
z ziemi pszennej zabudowa- 
Poznanis 
wpiaty. „Rataj, 
Зратрока 15. 


pryważyje. 
ак, Poznań 
zd 


Motor Diesla 


1140 duety na instrumen 


pogadanka dla, dziec: 
н „Uczmy się mówić 
Lódzka Orki alan 

б 


dora Rydera 
ze studia na Wystaw! 
16.50 pogadanka aktualna" 


few” — odczyt; 1145 „Bracia D 
nieccy | S-ka 
muzyczno-głowna (2 Poznaniar: 


rny; 20.55 
: 2100 kom 
к. Ró 


~ kwara 
Х ер; тул 
Gena Honarska (śpie 


Skład 
rawetów, przyborów elektrotech- 
nięznsch -— sprzedam natych- 
midst. Objęcie 1.500— Przyle- 
gle m anie oraz wńrszłat — 


wolne, — Urbaniak, Śrem. 
zd 18T50 


Ogłosze 


reia: 


J-łamowy 


nej 30, gróśzy, b) na stron 


dęte (plyty) 1203 audycja polis 
dniowa: 19.30 wiadomości zożpo- 
darcze; 15.47 „Chwiłk 


Radiowej: 


Osiemńiaście lat Polski па mó 


— letka andycja 


oddani | w 
rt chopipaw= 


NY | koncert populachy (рїуїў): 2423 

iadómości: 14,38 wiadomości giel: 
14.36 /mozyka lekka (plyty) 
18.15 porady radio- 


u Do: 
ci: 18.49 


0 
|. Kraków — 1140 plriy z War: 
А 13.45 koncert rozrywkowy, 
(01у 197: 1445 wiadomości bieżąco: 


ТЗ УЙЛ i dobrzy ojcowie wśród | 14,59 2 twórczości symfoniene A 
PROW а PARTO: Jeksandra Glazunówa (plyty); — 
16200. арои» 2870. 15:25 lokalne wiadomości gospo- 
wych, filmów, yty 16 18.10 sport; 18.45 
cja dla wat: t: Wiadomości 48.31 
cze. 2, Aktuaing pozad н 
nieza: 19,00 „Na байчыл kursin с 
— nowela MOR ‚20 koncert| күн А пей 
Choku? lieszkańców 1) koncert, kameralny, Wykonawcy 
mm Ale go pod dy: ч owa 
RY 35 Кору) пб. M Watse waki 6 
сэу 1а Ит 
а "гоби ie уук 
8-{4 *roeżn ansta w P 


Kwaśniewskieg: psa Ligi 
Morskiej í Kolon 20,00 mu- 
zyka taneczna (płyty): 20.45 dzien-} Łódź — 1140 plyty и Wźrsza- 


14.0 tnelodie z operatek i fil- 
mów rawiekowych (ołyży). (Tr. 
-lze studia na Wystawie Radfowej 
w 15.00 literatura pizez 
hs | mikrofon, ala wszystkich — fragt. 
-|z „Balki” Bolesława, Prusa 
«)|z Wystawy Radiowej w Ło 
Тв tanga w wsk. orkjąziey, Joa: 
na Liossas (płyty); 19.27 iódzka| 
giełda; 18.10 sport: 18,16 audycja 
konkursowa (chóry). (Tr. ze studią 


w .zwytzajńych na 
czwartej 50 groszy, с) M 


(uzjwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem. tłustym, 15 
od ostatniej strony, l-łamowy milimetr 3Q groszy. Ogłoszenia skomplikowan 

wydania przyjmujemy do godziny 10.30, a do wydań niedzielnych i świąte: 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry, 


„| Bodapeszt. 


е, z zastrzeżeniem miejsc: 


Końtp w P. R. O. nr 200-149, Pocztowe konto rozrachunko wa 


je Radiowej w Eod: 
dzi na | 

wach tech 
Wystawie Кабо w EA 
20,00 koncert w wy j 
stry wojskowej (zé «пиа 
stawie Radiowej w Łodzi: 20.20 
«Kierunki wykəztalennja а, bozro+ 
фос felieton; 23.00 muzyka 
taneczna (plyty), 


15.15 Koenigsw. 
1 tańcem przez 
Monaesium Koncert ag) 
1145 Rzym Кате? Debnsss' 
go. 1730 Budapeszt, Muzyką cy 
gańsks. 18,05 Paris PTT. Melodie 
pzetiewe Тага. 1870 Tanin 


oj 
go. 19. 


ur Piruckenara. 20.00 
ust” ор. Gonnoda, 
Koncert Cze 


fonia 


05 Praga, 
harmoni 
W progr: J 
Mahler. Dw i 
Sotten<, Koncert sy 
ИЛ ЕДК КАД Te. M 
W progr.: Wagner. Топтоп. M 
зум koncert кел i Beethoven 
(Symfonia nr D, 21.06 Reukse 
Koncert 


z pdz Kr 
Chr 


Ą a Ply 
anid (épiw. 


etkowe. 21,13, 
ку. pod 
21,30 Siras: 


dye I, Т. Wood 
burz. Kennert sym 
Paris POT. Nie 
baśń muzyczna Wol 
Koncert zesp cytrzy 
Kopenhaga, Koncert ut 
herta. Mozarta i Beethoven 


Znak oferty пар 
t 


Drobne ogloszen 


teczne przy. 


MAGLE 


Udoskonalonej konstrukcji 
wyrabia fabryka 
B.KAPCZYNSKI 
Łódź, Podrzeczna 33. tel. 108-55 
ELU 


MEBLE 


A. KOPROWSKI 


po bardzo 
przystępnych 
cenach polecą 


Łódź, Zgierska 56. #у własny 
Złoty Меда! оа Wystäwle Wytwórczość 
Polska Łódź 1957 r. 


w 4919 


[RESZTKI 


amimni 


duży wybór na nbrania 
męskie t.palla oraz wełny 
damskie poleca 


А. Wasilewska 


Łódź, Nawrot 13. Wejście z bramy, 


укай. 
d. у 
ią w dni powszednie przyjmuje. 
się do godz. 10,30, w soboty i dni: przedświą: 

jmuje się do кой ©) 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


ГЕШ 


12 18.923, n 2745, @ 1790 
1 słowo: -is М 


lz. 9.30. 


i 


Wszelkie pożyczki 
państwowe kupuje żda ilość 
płacę w: 
Łaziebna 9. 


Majątek 


корів, 
mia Öredownik, Pozi 
zd’ 18 810. 


Majątek 


(rgtoszenia do H0 stów dla роз: 
klujacyc ралу w 

ghliez»my vo jednej t 
e sdenbnych 


uj Służba domowa 


Соѕроѕіа 
lat 27, czysta. dobrymi «уа 
wami poszukuję posady do wsze! 
kich prac domowyeb od 15 


zna, gotowsiiie, szycie, robótii 


Młodszy 
czeladnik „ piekarski 
nietwa. 
vaan й) 


30 Frankfurt, Symfonia nr 5 


ekna: gart. Muzyka| 
portngalska z Lizbony. — 24.00 
Башан. Koncert popuł. | 


tronie drugiej 60 groszy, d) na stronie х 
każde dalsze słowa 10 grosz. 


grosz. 


Ogrodnik 
kawaler. 11 Jat praktyki, wiek- 
szych, zakladach, =— obeznany 
мёлек торте pószukuje posad 
Samodzielne lub kierownik 
4 łŁyskawe zgloszenia Ore- 
downik, Poznań zd 13810 


ie і 
ysoki kurs, Fuss, Leszno 
Ysoki kura. Fuss, Lerzng 


200 — 300 mórg dobrej ziemi —| 
wplacę  60,000.—= Zgłosze- 


000 mórg |pszeńriej: kupie} 


AZ 
2 SZUKA. 705107 


tej rubryce 
rzeciej cenie 


Oferty Oredownik. Pozn 
-zÀ 18504 
Panienka 
inteligentna. z dobrej ródziny — 


Młodzieniec 


Zhru- 
6508 


Pomocnik Д 
iekarski,. 8 lata praktyki samó- 
dzielnej Szuka posady, Żałoszenia 


Stefan Surma, Nowawieś Uiska, 
n esil 


wplace 100.000.—: gotówka- Zlo- PADE ОРЫН 
szenia: Oredownik.. Poznań шау б Я 
TETAS Iubire) a Orędown, 
Leśnik 
18. DZIERŻAWY ópoląnim, Јав 38, ўтай 
рифм, ака dia Laśniczye 
Skład is lat ЕДЫ w duym Zaca 
4+ dzie. dobre swiadectwa. ў 
lo een ЛУН je posady ze *wentustnie póź- 
ЖЕН ydzier kawie DIAN | Hon ҮҮТ АШЫ 
ski. Opalen Powst. К (a ADA ЕВУ шш 
а u Uczeń є 
Skład nęzciwy zdrowy. siny szuka nau- 
А ki rześnictwa, Oferty Orędownik. 
frogery jno-koionish с rynku елй wl 43872 
1 и су жуйет? wedd КЕТЕ pizzy RAZ 
Fornafik Franciszek Gostyń. u Szofer К 
( 
dtezelecza 13 SR slażacy: Jat 28. z dłuższą prakty- 
Gesnodarstwa а, dobrymi <ojeceniami., poszu- 
kaukam, dobra, ziemia, wiekszy] Spi, бю Т „#0 Eg ИЧ aa 
m Жеб dè 4000 wprost] Шр о. битан. р OS A 89. 
od wiaś 119 Oferty Oredow-| Miejscowość obojętna. , Zgłosze- 
OWE fg. Mielcarek, Szołdry, pów. 
RSS И Śrem, uda 78.068 
- Warsztat аитат CZ Z TRZ 
kowalski. d e zaprowadzony. 2 WOLNE MIEJSCA 
pa. przedmieściu Poznania od 1. ZE 
8798 do wydzierżawienia, Adres 
wskaże Oredownik Poznań Uczeń 
zd 18 942 krawiecki 2 dobrej „rodziny po- 


Najchętniej „z 
Orędównik, 


И 
ШЫ 
'опАй ЛП 


Раппа ra 


bny 
ineji, 


агі. 
Oferty 
6401 


do гек} żnająca igo- 
domowe. Stale zatra- 


do krawca 


Poźyezninca 

1-2 tysiące złotych. , Gwarancja 
еше. „Dacapotón” = 
dynia. zu 18662 


„| Zarobisz 400 zł 
miesięcznie, samo fębrykując ma- 
sowo angjelki. artykul bardzo po- 
kupny. Podegcznik wysylam ро 
qirzymianiu 193 przekaże, Bokó, 
Leszno Wiky. Miodowa. 

п 6,15 


Ogrodnik . bartnik 


saimoiny, dobry fnehowice 1100 
drzew 4 letnich. кїї, yamilown- 
iem 00 bobrów Vlotnych od 1-g0 


marca na жуй, жор 
niet „ warunków цепеја 
блек, Сево, Rd. с 
n_6 005 
Piekarz 


samodzielny od zarńz potrzebny. 
Mlyn Kraszewo,” powiat Ozarn 


16508 
Stróż 

do prowadzewa domu w Gdyni 

гру 2 paua | Zgłoszenia 

Wes па. Warszaw. 

ska 18. u 6160 


ОНОРОР РНН 
ronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łarmowej) a) przy końcu części 
fadomości „lokalnych, 1— zł. Drobne ogloszenia 
‚ Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
і а — od poszczewóliego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego. 
eżnych do godziny 430 rano. Ogłoszeńia z poza Wielkopolski przyjmujemy Чо wydań bieżących 
Za błędy'drukarskie, które mia 2п16 kształeają treści ogłoszenia, adininistracja nie odpowiada, 
Poznań 3. nr kartoteki 03. 


5%) 

Hrabia spojrzał mu prosto w oczy. 
— Zrobię wszystko, co będzie w mej 
mocy, panie „Daj-mi*, — odpowie- 
dział, 

Gdy wyszli, Duffy Cornell zwró- 
cił się do hrabiego, — Po cóż nazywa- 
łeś go jego przezwiskiem? Przecież po- 
wiedziałem ci, że on tego nie lubi! 

— On mnie też nazwał moim prze- 
zwiskiem, — powiedział hrabia. — А 
w dodatku on mi się wcale nie podo- 
bał. 

— Komuż on się podoba? — mówił 
Duffy, — po prostu ma pieniądze, ot 
co. Jest cwany, bezwzględny i najzu- 
pełniej pozbawiony skrupułów. 

— Chłopcze, — powiedział Jake, — 
czy chciałbyś wciąż jeszcze, żebym po- 
gadał z twoim teściem na temat tych 
pieniędzy? 

— Spróbuję dziś jeszcze po połu- 
dniu pomówić z nim przez telefon i po- 
wiem mu, gdzie może cię złapać, — po- 
wiedział hrabia. 

— Nie dostanie ani złamanego sze- 
ląga, póki nie pojadę osobiście do Chi- 
cago i nie obejrzę sobie dokładnie ca- 
łego bałaganu. 

— То już twoja rzecz, Jake. 

— Doskonale! Czasem masz jednak 
trochę rozumu. A gdy wrócę, pomówi- 
my o tym, gdzie będziesz trenował i 
skąd weźmiemy partnerów do sparrin- 
gu i co tam jeszcze. Tymczasem pro- 
wadź się dobrze. Rób wszystko, co ci 
każe Barney. 

Hrabia wyciągnął do niego rękę. — 
Zrobiłeś to wspaniale. Jestem dumny z 
ciebie, 

— Chłopcze, — odpowiedział Jake 


ściskając mu dłoń, — tyle ci mogę po- 
wiedzieć: nikt w całym świecie nie za- 
łatwiłby tego, tylko jeden jedyny sta- 
ry Jake. 

Hrabia wrócił do biura, zatelefono- 
wał do teścia, aby go skierować do 
Jake'a i poszedł do Joego. ч 

— Wszystko załatwione, — powie- 
dział. Teraz poczuł się opuszczony i о- 
samotniony. Od samego początku pra- 
gnął zdobyć dla siebie tę walkę, o ile 
tylko będzie możliwe. A teraz, gdy mu 
się udało i gdy dostał pieniądze i gdy 
Zuzanna i Timmy byli bezpieczni i 
mieli zapewnioną przyszłość, poczuł się 
opuszczony. — Wszystko załatwione, 
— powtórzył, — ale ja wciąż jeszcze je- 
stem w śmiertelnym strachu. Co bę- 
dzie, jeśli Zuzia nie wyjedzie? 

Joe Riley skubał wąsiki. — Czy bę- 
dziecie dziś wieczór w domu? — spytał. 

Hrabia skinął głową. 

— W takim razie nie odwlekajmy 

dłużej. Przyjdę dziś do was. 
Joe, — powiedział hrabia z po- 
wagą, — czy nie sądzisz, że byłoby mo- 
że lepiej, gdybyś mi powiedział, co za- 
mierzasz? 

Joe potrząsnął głową. — Nie, Jim- 
my. 

— Czy zjesz z nami kolację? 

— Nie, Jimmy. Przyjdę później. Po 
dziewiątej, albo o dziesiątej. I gdybym 
był tobą, pojechałbym natychmiast do 
miasta i wykupiłbym bilety dla siebie 
і Фа Zuzanny i dla małego Timcia і 
dla piastunki na statek, który odchodzi 
w najbliższą środę. Pokazałbym jej bi- 
lety przy kołacji. 

— Czy nie będzie to zbyt brzydko z 
naszej strony; przekonać ją, że jedzie- 
my rażem, a w godzinę, czy dwie po- 
tem oświadczyć jej, że jednak nie je- 
dziesz. 

— Tylko w pewnym sensie, Jimmy. 
Pewnie, że to wcale nieładnie. Ale je- 
Śli musimy ołgać Zuzię, najlepiej zro- 
bić to możliwie dobrze, tak, aby nie 
miała najmniejszego podejrzenia, że ją 
oszukujemy. 


ZUZANNA WYJEŻDŻA NA MAJORKĘ 


Skończył się jakoś obiad, Joe wyra- 
ził ogromne zdziwienie, gdy pan Cor- 
bin powiedział, że wyjeżdża jutro do 
Chicago pociągiem о dziewiątej. 
Wreszcie wyciągnął z kieszeni kopertę 
pełną biletów okrętowych i wręczył 
Zuzannie. 

Jekże się ucieszyła! Czuł się, jak 
zbity pies. Usiłował rozpocząć dysku- 
sję na temat paszportów i sposobu, w 
jaki trzeba się zdobyć na czas. Był u 
końca sił, gdy przyszedł wreszcie Ri- 
ley. 

Joe jakby utracił całą swoją za- 
dzierżystość. Wydawał się zmęczony 
i smutny. 

— Może byś się napił czegoś, — za_ 
proponowała Zuzanna. 

— Chętnie, — powiedział, — nie 
mogę wyobrazić sobie nic przyjemniej. 
szego. Niestety, doktorzy powiedzieli 
mi właśnie, że nie wolno mi pić. 

Uniósł swoją chorą nogę z wyrazem 
cierpienia. 

„— Ażeby powiedzieć prawdę, — za- 
czął potem, — przynoszę złe nowiny. 
Od kilku tygodni jestem pod obserwa- 
cją lekarzy, nie wyłączając prześwie- 
tleń i próby krwi i różnych takich hi- 
storyj. A teraz powiedział mi, że mu- 
ylko będę 
ө położą 
mnie na stół z początkiem wiosny. 

— Ależ, Joe, — zawołała Zuzanna, 
— dlaczegoś nic o tym nie mówił. 

— To jest tak, — tłumaczył się Ri- 
ley, — nigdy w życiu nie chorowałem. 
Ale dziś wieczór oni wszyscy byli zgo- 
dni co do tego. Co prawda wcale nie 
wierzę temu, co mówią lekarze, chyba 
jeśli idzie o nastawienie złamanej ko- 
ści albo o zaszycie rany. No, ale skoro 
trzech ich mówi to samo, cóż można 
na to poradzić? 

— Bardzo mi przykro, — powiedział 
hrabia. 

— Pragnąłbym bardzo, żė to spadło 
kiedykolwiek indziej, — ciągnął dalej 
Riley. — Bo obawiam się, że skutkiem 
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tego nie będziecie mogli wyjechać. 
Ktoś przecież musi być w sklepiku, 
choćby nawet nie było zupełnie żadne- 


ywiście, — powiedziała Zu- 
zanna. — Ale to przecie nie odgrywa 
żadnej roli. 

— Bardzo ładnie, że tak mówisz, — 
rzekł Riley, — wiem jednak, że tak nie 
jest Z jaką radością rozmawiałaś 
wczoraj o tej podróży! Naprawdę czuję 
się jak złodziej, robiąc wam taki za- 
wód. 

— Ależ głupstwo, Joe, — rzucił hra- 
bia. 

— Poza tym, — ciągnął Joe, — je- 
stem przekonany, że Zuzia mogłaby 
wydobyć resztę owego manuskryptu, a 
nie sądzę, żebyśmy zdołali go zdobyć 
inaczej. 

— Mogłabym oczywiście pojechać 
bez Duka, — rzekła Zuzanna. 

Joe Riley uśmiechnął się do niej i 
potrząsał głową. — Trudno po prostu 
wyobrazić sobie, żebyś mogła to uczy- 
nić. 

— Pojadę, — powiedziała raz jesz- 
cze. 
— Ależ to może trwać dwa miesią- 
ce, Zuzanno. A nawet może i dłużej. 
Kto wie, czyby to nie zatrzymało cię 
na Majorce aż poza czwarty lipca. 

Przez więcej, niż dwie godziny roz- 
trząsali wszelkie za i przeciw. 

Gdy Joe wreszcie poszedł, Zuzanna 
przystanęła przed hrabią i spojrzała 
mu w oczy, — Jimmy, — powiedziała, 
— jadę więc na Majorkę. Czy zgadzasz 
się? 

— Będę bardzo tęsknił za tobą — 
odrzekł. 

Zuzanna zarzuciła mu ręce na szy- 
ję. — Jeżeli to prawda, — powiedziała 
— to i ja wytrzymam rozłąkę. Jeśli tyl- 
ko będziesz tak tęsknił, że mógłbyś 
umrzeć, to jakoś dam sobie radę. A kto 
wie: może gdy Joe powróci do sił, bę- 
dziesz mógł przyjechać. 


ZARZUTY POD ADRESEM HRABIEGO 


Hrabia stał na przystani wraz z Joe 
Rileyem. Patrzyli, jak Zuzanna i mały 
Tomcio oddalali się od nich nieubłaga- 
nie, póki nie mogli ich już odróżnić 
wśród pasażerów, stojących przy bur- 
cie statku, 

— (Czuję się, jak gdybym popełnił 
zbrodnię, — odezwał się pierwszy Ri- 
ley, — ale zarazem jestem dumny z 
siebie, że owego wieczoru tak świetnie 
zagrałem swą rolę. 

Sylvia Tarrant wyprzedziła ich. — 
Jimmy, — zawołała, — strasznie się 
spieszę z powrotem do biura. Czy 
mógłbyś mnie odwieźć do miasta? 

Hrabia pożegnał się z resztą towa- 
rzystwa i pospieszył wraz z Sylvią 
wzdłuż przystani i poprzez magazyny. 
Potem pomógł jej wsiąść do samocho- 
du. — Barney, — powiedział, — pani 
Tarrant bardzo się spieszy. 

— Prawdę mówiąc, nie spieszy mi 
się znów tak bardzo, — wyjaśniła Syl- 
via, gdy samochód ruszył, — użyłam 
tylko tej wymówki aby pomówić z to- 
bą kilka słów na osobności. Myślałam, 
że może zechcesz powiedzieć, co się 
ie stało. 
się miało stać? 

Sylvia zrobiła ruch ręką, jakby 
chciała wskazać w stronę odpływają- 
cego statku. 

— Znam interpretację oficjalną, — 
powiedziała, — ale... 

Hrabia szukał po kieszeniach pa- 
pierosów. 

— Widzisz, Jimmy, — ciągnęła Syl- 
wia, — ty i Zuzanna wydawaliście mi 
się jedyną parą, która wyglądała, jak- 
by się naprawdę bardzo kochała wza- 
jemnie. I nawet, gdybym tak nie lu- 
biła Zuzanny, nie mogłabym znieść 
myśli, że między wami jest jakieś nie- 
porozumienie. 

— Ależ między nami nie ma żadne- 


go nieporozumienia! Najmniejszego 
nieporozumienia! 
— Ach, — powiedziała — przecież 


nie musisz mi tego powiedzieć, jeśli 
nie chcesz. Myślałam tylko, że może 
mogłabym wam dopomóc. Bo osobiście 
nie przekonuje mnie teoria Zuzanny. 

— Jaka znów teoria Zuzanny? 

— Nie patrz tak, jak byś mnie 
chciał zjeść, — protestowała. — Już ci 
powiedziałam, że wcale temu nie uwie- 
rzę. Widziałam, jak ci łzy stanęły w 
oczach, gdy statek ruszył. Jeśli kiedy- 
kolwiek widziałam na oczy mężczy- 
znę, który naprawdę kochał swoją 
żonę, to właśnie ty nim jesteś, 

— Ja naprawdę kocham Zuzannę. 

— Wiem, że ją kochasz, toteż po- 
wiedziałam Zuzannie, że się myli. Ale 


że jest rzeczą zupełnie oczywistą, że 
masz jej dosyć. 

— Mocny Boże! 

— Powtarzam, że ja w to nie wie- 
rzę. Ale to co ja myślę nie odgrywa 
żadnej roli. Jedyne ważne jest to, co 
czuje Zuzia. Powiedziała mi, że od sa- 
mego początku było zupełnie jasne, że 
nie chcesz z nią pojechać na Majorkę. 
Dlatego pojechała sama. Powiedziała, 
że jeśli jesteś nią znudzony, jedynym 
lekarstwem jest długie rozstanie, Ale 
mówiła, że nigdy, nigdy już nie wróci, 
że chyba sam po nią pojedziesz, 

— Słuchaj, Sylvio! — powiedział 
hrabia z powagą, — czy ty żartujesz 
sobie ze mnie? Przecież my się z Zu- 
zanną rozumiemy najiepiej! Ona mia- 
ła pojechać na Majorkę, aby wydobyć 
resztę manuskryptu Morgana. 

— Tak, — przyznała Sylvia, — są- 
dzę, że to był jeden z czynników. S4- 
dzę, że Zuzia strasznie chciałaby się na 
coś przydać, chciałaby uczynić coś dla 
waszej firmy. Ale tu idzie o to, że po- 
jechała sama. 

— Jedynym powodem, zaczął 
hrabia, — dlaczego nie pojechałem z 
nią, to, to... 

— Wiem, wiem, Joe Riley! — prze- 
rwała mu Sylvia. — Zuzanna mówiła, 
że może to i nawet jest prawda. Ale to 
wcale nie wyszło prawdopodobnie. Mó- 
wiła, że wyglądało to na najczystsze, 
dziecinne udawanie. Mówiła, że kto- 
kolwiek byłby przy tym i widział 
wszystko, nie uwierzyłby, że Riley na- 
prawdę ma się poddąć operacji. To 
wszystko było zbyt przejrzyste. Ale 
powiedziała, że jeżeliście we dwóch 
urządzili całą tę komedię, skoro za- 
daliście sobie tyle trudu, aby się jej 
pozbyć, — w takim razie, oczywiście, 
powinna pojechać. 

Samochód zatrzymał się przed skle. 
pem przy 5-tej ulicy, gdzie Sylvia ob- 
myślała swoje reklamy. 

— Jimmy, — powiedziała na poże- 
gnanie, — napisz jej natychmiast naj- 
milszy list, jaki tylko będziesz umiał 
napisać. I gdy tylko będziesz mógł, po- 
jedź za nią na Majorkę. A gdybyś 
chciał jeszcze ze mną pomówić, wiesz, 
gdzie mnie szukać. 

Hrabia pomógł jej wysiąść ze sa- 
mochodu. 

— Sądzę, że byłam bardzo bezwzglę- 
dna, powtarzając ci to wszystko. Ale 
jestem rada, że to zrobiłam. 

— Możesz mi zaufać, że zachowam 
to dla. siebie. 

— Wolałabym, żeby tak nie było, — 
powiedziała. Wolałabym, żebyś 
wsiadł na najbliższy statek i popłynął 


ona twierdziła, że wie lepiej. Mówiła, | na Majorkę. 


ROZMOWA Z BARNEYEM NA TEMAT WALKI 


Wróciwszy do samochodu, hrabią 
usiadł w rogu limuzyny i starał się 
przemyśleć raz jeszcze wszystko to, co 
mu powiedziała Sylvia. Więc Zuzanna 
była dotknięta do głębi! Ale jakże 
mógłby uspokoić ją inaczej, niż wsia- 
dając na najbliższy statek do Major- 
ki? Nie mógł znieść myśli, że Zuzia 
jest rozgniewana i obrażona. A zara- 
zem sam gniewał się na nią, że tak 
bardzo utrudnia mu wykonanie tego, 
co uważał za prosty obowiązek. 

Jakże zdumiewająco przenikliwe są. 
kobiety, — myślał, a zarazem jak zu- 
pełnie błędnymi drogami bieży ich 
myśl. Jest bez mała niemożliwe, by 
zwi je przez dłuższy okres czasu, a 
jednak jak całkowicie wprowadzają w 
błąd siebie same, gdy usiłują cię przej- 
rzeć. 

Omal nie parsknął śmiechem na 
myśl o Rileyu, Uważał się za świetne- 
go aktora. A tymczasem przyczynił się 
do decyzji Zuzanny właśnie dla tego, 
że przejrzała docna jego grę. Ale nie 
potrafił się śmiać. ani nawet uśmiech- 
nąć się, gdy rozmyślał nad własnym 
położeniem. Bo mógłby wyprosić u Zu- 
aby wybaczyła Joemu. Ale kto 
u niej wybaczenie dla niego 


Dla Zuzi kwestia stupięćdziesięciu 


tysięcy dolarów nie będzie dostatecz- 
nym wytłumaczeniem powrotu na 
ring. Nie będzie chciała uznać, by mo- 
gły istnieć powody, dla których ją 
zwiódł. 

Barney odsunął szybę, która ich 
dzieliła — Długo jeszcze będziemy tu 
stali, szefie? — spytal. Bo ten portier 
przed drzwiami już się wścieka po 
prostu. 

— Jedźmy do domu, Barney, — od- 
powiedział, 

Gdy ruszyli, hrabia usiłował przy- 
pomnieć sobie dokładnie, jak się za- 
chowywał wobec Zuzanny w ciągu 
ostatnich dni. Oczywiście, od chwili 
gdy teść wyjawił mu ową sprawę z 
pieniędzmi, usiłował ukryć przed nią 
co zamierzał, i czym się trapił, Bywał 
zamyślony i roztargniony. Ale prze- 
cież Zuzanna była zbyt mądra, by nie 
rozróżnić, czy jest roztargniony, czy 
też znudzony jej bliskością. 

— A jednak, — myślał, — kobiety 
zbyt łatwo gotowe są zwątpić w mi- 
łość. Bardzo możliwe, że właśnie Zu- 
zanna, tak odmienna od innych kobiet, 
tym bardziej podlegała tym dziecin. 
nym zwątpieniom. Może Jake Levy 
miał słuszność. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


